
Andrzej Duda udał się do Kijowa na za-
proszenie Wołodymyra Zełenskiego, 
gdzie wziął udział w obchodach Dnia 
Konstytucji Ukrainy jako gość hono-
rowy. Wizyta była okazją do spotkań 
i pożegnań kończącego swoją kadencję 
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z najważniejszymi politykami w kraju 
nad Dnieprem.

„Prezydent Duda stał u boku Ukrainy 
w najtrudniejszych czasach agresji Ro-
sji na pełną skalę. Jesteśmy wdzięczni 
jemu i wszystkim Polakom, którzy oka-
zali prawdziwą solidarność z Ukrainą” – 
zauważył minister spraw zagranicznych 
Ukrainy Andrij Sybiha na paltformie X.

W trakcie wizyty Andrzej Duda zo-
stał odznaczony Orderem Wolności za 
zasługi „w umacnianiu ukraińsko-pol-
skiej współpracy międzynarodowej, 

wspieraniu suwerenności państwo-
wej i integralności terytorialnej Ukra-
iny”. Wyróżnienie będące najwyższym 
odznaczeniem ukraińskim, jakie może 
otrzymać obywatel obcego kraju, wrę-
czył mu prezydent Zełenski.

„Andrzej stał u boku Ukrainy od pierw-
szych dni wojny – zawsze ramię w ramię, 
niezawodny sojusznik i prawdziwy przy-
jaciel. (…) Dziękuję Andrzejowi osobiście 
i narodowi polskiemu za wsparcie, za zna-
czącą pomoc obronną i za wspólne decy-
zje podjęte w imię naszej i waszej wolno-
ści” – czytamy na oficjalnym profilu Wo-
łodymyra Zełenskiego na Fb.

W Pałacu Maryjskim odbyło się spo-
tkanie obu przywódców, podczas któ-
rego rozmawiali oni o dalszym wspar-
ciu Polski dla Ukrainy, współpracy mili-
tarnej i ustaleń szczytu NATO w Hadze.

Podczas wspólnej konferencji pra-
sowej z prezydentem Ukrainy prezy-
dent Polski podziękował za przyzna-
nie mu Orderu Wolności oraz za dobrą 
współpracę i nawiązanie przyjaznych 
stosunków w trakcie jego prezydentury. 
W nawiązaniu do rozmów, jakie prze-
prowadził podczas wizyty, podkreślił, 
że Polska jest zainteresowana wspól-
nymi inicjatywami w sektorze obron-
nym i udziałem w odbudowie Ukrainy.

Zaznaczył, że polskie firmy są rów-
nież zainteresowane udziałem w odbu-
dowie Ukrainy. „Ponad dwa tysiące pol-
skich firm jest tym zainteresowanych. 
Mam nadzieję, że polskie firmy będą 
aktywnie uczestniczyć w tym procesie” 
– oświadczył Duda.

Jak przypomniano w komunikacie 
Kancelarii Prezydenta Rzeczypospo-

litej Polskiej „Andrzej Duda konse-
kwentnie opowiadał się za wspiera-
niem zaatakowanej przez Rosję Ukra-
iny. W czasie wojny był na Ukrainie 
kilkakrotnie, dając wyraz solidarności 
z sąsiadem”. Dodano, że dzień przed 
wybuchem wojny wspólnie z prezy-
dentem Litwy Gitanasem Nausėdą zło-
żyli wizytę w Kijowie, gdzie spotkali 

się z Wołodymyrem Zełenskim na znak 
solidarności. 

Andrzej Duda pełnił urząd prezy-
denta Rzeczypospolitej Polskieju od 
2015 roku – przez dwie kolejne kaden-
cje. Na tym stanowisku zastąpi go Ka-
rol Nawrocki. Jego zaprzysiężenie za-
planowane jest na 6 sierpnia.

Słowo Polskie

W dniach 25-27 czerwca Winnicę 
odwiedzili przedstawiciele 
Fundacji Pro-Pomost z Krakowa. 
Na miejscu zapoznali się 
z innowacjami lokalnych 
naukowców, odwiedzili 
ekofarmę i producenta baterii 
słonecznych. Przedstawili 
pomysły polsko-ukraińskich 
projektów.

Wizyta odbyła się w ramach współpracy 
Fundacji Pro-Pomost, polskiej organizacji 
pozarządowej zajmującej się m.in. promo-
waniem edukacji obywatelskiej i podej-
mującej działania na rzecz ekologii, z win-
nickim NGO Media-Center Ua.

„Winnicę odwiedzili szef Fundacji 
Piotr Słomka i członek Rady Rafał Ło-
bocki. Ich misja polegała nie tylko na 
wymianie doświadczeń, ale także na-
wiązaniu silnych partnerstw na rzecz 
przyszłych projektów w dziedzinie efek-
tywności energetycznej. Ta wizyta stała 
się kolejnym krokiem w kierunku po-
głębienia współpracy międzynarodo-
wej i otwiera nowe możliwości realiza-
cji ambitnych inicjatyw” – podkreśliła 
szefowa Media-Center Ua Switłana Pu-
stowit.

Goście z Polski odwiedzili Tech-
nikum Technologiczne w Kalinówce, 
gdzie z jego dyrektorem omówili kroki 
na rzecz wdrożenia innowacyjnej tech-

nologii w procesie edukacji. Szczególny 
nacisk położyli na wykorzystanie alter-
natywnych źródeł energii, która jest 
nie tylko przyjazna dla środowiska, ale 
niezwykle opłacalna ekonomicznie.

Podczas spotkania z przedstawicie-
lami Narodowego Uniwersytetu Tech-
nicznego w Winnicy rozmawiali o per-
spektywach wspólnych projektów, 
które obejmą nie tylko sferę naukową, 
ale także kulturową.

Udział w konferencji poświęconej 
efektywności energetycznej „Zielona 
Ukraina: Efektywność energetyczna 
w procesie odbudowy” był okazją do 
wymiany doświadczeń i rozmowy na 
temat realizacji polsko-ukraińskich 

projektów w dziedzinie efektywności 
energetycznej.

Zaaranżowano też spotkania ze Sto-
warzyszeniem „Otwarte Serca”, przed-

siębiorstwem sortującym odpady Eco-
-Serwis i odwiedziny ekofarmy „Szczo-
dre Łany”.

Lidia Baranowska za: media winnickie

Już po raz drugi w Romanowie 
odbył się festiwal regionalny, 
na którym swoje talenty 
prezentowali miejscowi 
wytwórcy i zespoły 
amatorskie. Udział w imprezie 
wzięli przedstawiciele 
mniejszości narodowych 
z Żytomierszczyzny: czeskiej, 
romskiej oraz polskiej.

Polska mniejszość była reprezento-
wana przez członków Romanowskiego 
Polskiego Stowarzyszenia Kulturalno-
-Oświatowego. Publiczność zachwycił 

występ zespołu tanecznego Karoliski 
z solistą Sergiuszem Świtelskim. Wiel-
kimi brawami podziękowała za piękne 
wykonanie polskiego mazura.

Polska organizacja we współpracy 
z Domem Polskim z Żytomierza przy-
gotowała stoisko tematyczne z naro-
dowymi wiktuałami. Członkowie Sto-
warzyszenia sprzedawali na nim 
własnoręcznie upieczone tradycyjne 
polskie placki i pierniki, a dochód z ich 
sprzedaży został przeznaczony na po-
trzeby Sił Zbrojnych Ukrainy. Zaaranżo-
wane zostało również miejsce z pol-
skimi symbolami, gdzie można było 
wykonać selfie, z czego skorzystali 
liczni chętni.

Z polskiego stoiska emanowała po-
zytywna i patriotyczna atmosfera stwo-
rzona przez przedstawicieli organiza-
cji z prezes Olgą Myczkowską, która się 
udzieliła wszystkim odwiedzającym je. 
Efektem wysiłków Stowarzyszenia było 
zebranie ponad 11 tys. hrywien, które zo-
stały przekazane na potrzeby obrońców 
Ukrainy.

Udział polskiej społeczności w przed-
sięwzięciach kulturalnych jest świadec-
twem aktywności organizacji polskich oraz 
ważnym elementem prezentacji polskiej 
kultury i tradycji w środowisku lokalnym.

Organizatorem imprezy były lokalne 
władze samorządowe. 

Dom Polski w Żytomierzu

Uczestnicy spotkania rozmawiali o nie-
zmiennym wsparciu Unii Europejskiej 
dla Kijowa w odpowiedzi na rosyjską 
agresję, akcentując konieczność roz-
szerzenia pomocy politycznej, finan-
sowej i wojskowej oraz wzmocnienia 
sankcji wobec Rosji i jej zwolenników. 
Rozmowy koncentrowały się na wspól-
nych wyzwaniach w zakresie bezpie-
czeństwa w następstwie zmieniają-
cej się sytuacji międzynarodowej oraz 
na krokach, jakie należy podjąć, by 
osiągnąć sprawiedliwy i trwały pokój. 
Strony podkreśliły znaczenie przyspie-
szenia integracji Ukrainy z UE i współ-
pracy z NATO w zakresie cyberbezpie-

czeństwa oraz zwalczania dezinfor-
macji.

Reprezentanci Parlamentu Euro-
pejskiego potwierdzili swoje zaanga-
żowanie na rzecz wsparcia obronności 
Ukrainy i jej drogi do członkostwa w UE. 
Podkreślili rolę Kijowa w bezpieczeń-
stwie europejskim i konieczność pod-
jęcia wspólnych działań w celu zakoń-
czenia wojny. 

Współprzewodniczący PCA ze strony 
ukraińskiej Wadym Halajczuk wyraził 
wdzięczność Unii Europejskiej za jej 
przywództwo, które było szczególnie 
widoczne w ostatnich dniach, oraz za 
gotowość nie tylko do deklaracji popar-

cia, ale także do konkretnych działań.
„Bardzo ważne jest, że Unia Euro-

pejska aktywnie nas wspiera, wykazu-
jąc się przywództwem i determinacją. 
Szczególnie ważne jest dla nas jej sta-
nowisko w kontekście najnowszych wy-
zwań stojących przed Ukrainą, wyra-
żane nie tylko w jasnych zapowiedziach 
i oświadczeniach politycznych, ale także 
w konkretnych działaniach. Mamy na-
dzieję, że to poparcie będzie tylko rosło” 
– zaznaczył Wadym Halajczuk.

Podczas spotkania poruszono rów-
nież kwestię przeprowadzenia przed-
terminowych wyborów na Ukrainie. 
Europosłowie wyrazili obawy doty-

czące potencjalnego wpływu przedter-
minowych wyborów na jedność i sta-
bilność kraju i że mogą spowodować 
niepotrzebny chaos w społeczeństwie. 
Przedstawiciele Rady Najwyższej pod-
kreślili, że konstytucja państwa zabra-
nia przeprowadzania wyborów w czasie 
stanu wojennego, a Ukraińcy solidary-
zują się w tej kwestii.

Najważniejszym rezultatem spo-
tkania było wezwanie do wzmocnienia 
międzyparlamentarnego wsparcia dla 
Ukrainy w jej przejściu z ram umowy 
stowarzyszeniowej z Unią Europejską 
do ram przedakcesyjnych.

„Zakończyliśmy posiedzenie Komi-
sji Stowarzyszenia Parlamentarnego 
UE-Ukraina, które odbyło się w Kijowie. 
W konkluzjach potwierdzamy między 
innymi nasze wsparcie dla Ukrainy, pod-
kreślamy dramatyczną sytuację jeńców 
wojennych, wzywamy do wykorzysta-
nia zamrożonych rosyjskich aktywów 
na rzecz Ukrainy i do niezwłocznego po-
stawienia wszystkich winnych zbrodni 
nieuzasadnionej agresji przed wymia-
rem sprawiedliwości” – skwitował euro-
poseł Michał Dworczyk na platformie X.

„To była wielka przyjemność i za-
szczyt przewodniczyć delegacji parla-
mentu UE na Ukrainę podczas wi-
zyty w Kijowie. Wizyta była szczegól-
nie ważna teraz, gdy administracja 
Trumpa stanęła po stronie Putina prze-
ciwko Ukrainie. UE będzie nadal wspierać 
Ukrainę i zwiększy to wsparcie” – napisał 
współprzewodniczący spotkaniu Pekka 
Toveri z Parlamentu Europejskiego na X. 

Słowo Polskie

Bruksela i Kijów o wyborach  
na Ukrainie i pomocy wojskowej

Sarmacki Katyń,          
czyli rzeź polskich 
jeńców pod Batohem

Federacja  
Mediów Polskich   
na Wschodzie  
ma nowego prezesa

s. 4 s. 7 s. 8

Wołyń w życiu 
Kraszewskiego

Listopad  2024 nr 11 (148)

Bronisław Biernacki urodził się 
30 września 1944 roku w Murafie 
(dziś obwód winnicki) w polskiej 
rodzinie. Święcenia kapłańskie 
przyjął 28 maja 1972 roku z rąk bp. 
Juliana Vaivodsa w Rydze. W tym 
samym roku rozpoczął posługę 
duszpasterską w parafii Niepo-
kalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny w Murafie, a następ-
nie był proboszczem w parafiach 
św. Anny w Barze, św. Mikołaja 
w Czerniowcach i św. Aleksego 
w Żmerynce. Od 1995 roku pełnił 
funkcję proboszcza parafii w Mu-
rafie i wikariusza generalnego 
diecezji kamienieckiej.

4 maja 2002 roku został mia-
nowany biskupem diecezjalnym 

(ordynariuszem) nowo powsta-
łej diecezji odesko-symferopol-
skiej. Sakry biskupiej udzielił mu 
4 lipca 2002 kard. Marian Jawor-
ski w asyście abp. Nikoli Etero-
vicia, nuncjusza apostolskiego 
na Ukrainie, i  bp Jana Olszań-
skiego. 13 lipca 2002 roku od-
był się ingres bp. Biernackiego 
do katedry Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny w Odes-
-sie. W 2004 roku uzyskał dok-
torat z teologii pastoralnej na 
Chrześcijańskim Uniwersytecie 
Humanistyczno-Ekonomicznym 
w Odessie. W 2016 został odzna-
czony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Zasługi Rzeczypospoli-
tej Polskiej.

1 grudnia 2018 roku bp Bier-
nacki został wybrany na prze-
wodniczącego Konferencji Epi-
s k o p a t u  U k r a i n y.  1 8  l u t e g o 
2020 roku papież Franciszek 
przyjął jego rezygnację z urzędu 
ordynariusza złożoną ze względu 
na wiek. Ostatnie lata życia bi-
skup emeryt spędził w rodzinnej 
Murafie.

Mszę św. pogrzebową odpra-
wiono 16 listopada w Odessie. 
Następnie ciało bp. Bronisława 
Biernackiego zostało przetrans-
portowane do Murafy, gdzie 19 li-
stopada odbyły się uroczystości 
pogrzebowe. Duchownego że-
gnały tłumy wiernych.

Słowo Polskie

Odszedł biskup senior Bronisław Biernacki
12 listopada w szpitalu w Winnicy zmarł ks. bp Bronisław Biernacki, 
emerytowany biskup odesko-symferopolski. Miał 80 lat.
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„Nazywanie Polaków  
na Wschodzie, m.in. 
mieszkających na terenach 
I oraz II RP »cudzoziemcami 
polskiego pochodzenia« 
(…) godzi w nasze uczucia 
narodowe i godność” – piszą 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości zrzeszeni                          
w ZPU i FOPnU.

W połowie października polski rząd 
ogłosił strategię migracyjną na naj-
bliższe lata. Dokument zatytułowany 
„Odzyskać kontrolę. Zapewnić bezpie-
czeństwo. Kompleksowa i odpowie-
dzialna strategia migracyjna Polski na 
lata 2025-2030” określa najważniej-
sze założenia i kierunki polityki migra-

cyjnej i azylowej państwa polskiego 
na drugie pięciolecie tej dekady. Część 
zapisów strategii, które dotyczą Pola-
ków ze Wschodu, wzbudziła zastrze-
żenia środowisk polskich na Ukrainie. 
Związek Polaków Ukrainy oraz Fede-
racja Organizacji Polskich na Ukrainie 
przygotowały list do polskiego rządu 
w tej sprawie. 

W liście zostały poruszone kwestie 
takie jak gotowość do konsultacji z pol-
skim rządem w sprawach dotyczących 
Karty Polaka czy przypomnienie, że 
dzielenie na „wschód i zachód” nie jest 
dobrym rozwiązaniem w stosunku do 
osób, których przodkowie nie z własnej 
winy znaleźli się poza granicami Polski.

Wcześniej z apelem do premiera od-
nośnie do nowej strategii migracyjnej 

W Dniu Wszystkich 
Świętych członkowie 
Centrum Polonia oraz inni 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości z tego miasta 
złożyli kwiaty i zapalili 
znicze na dawnym cmentarzu 
rzymskokatolickim.

Polscy mieszkańcy Winnicy jak co 
roku uczcili  pamięć tych, którzy 
odeszli, zwłaszcza swoich polskich 
przodków, a także oddali hołd ofia-
rom prześladowań etnicznych w miej-
scu, z którym wiąże się tyle bolesnych 
wspomnień. Spotkali się w parku 
miejskim, kryjącym szczątki rodaków, 
przy dawnej kapliczce cmentarnej, na 
której fasadzie w 2014 roku zostały 

umieszczone tablice w języku polskim 
i ukraińskim przypominające o znaj-
dującym się tu niegdyś polskim cmen-
tarzu i egzekucjach NKWD. 

Park w części został utworzony na 
dawnej nekropolii rzymskokatolickiej. 
To właśnie tutaj w latach wielkiego 
terroru grzebano ofiary sowieckich 
represji, czyniąc tę ziemię świadkiem 
cierpienia i odwagi wielu Polaków.

W duchu jedności i zadumy przed-
stawiciele polskiej społeczności 
miasta złożyli kwiaty i zapalili zni-
cze. Gestem tym chcieli podkreślić, 
jak ważna jest pamięć o tych, którzy 
żyli przed nimi. O przodkach, ich wie-
rze i poświęceniu, które wciąż trwają 
w ich sercach.

Maria Kozyrska

List Polaków z Ukrainy do premiera Polski 

Polacy w Winnicy pamiętają

Skan listu ZPU i FOPnU można 
przeczytać TUTAJ

zwróciło się 38 proimigranckich orga-
nizacji pozarządowych, w tym Amnesty 
International Polska i Fundacja Ocale-
nie. Zaniepokoiła je zapowiedź „cza-
sowego terytorialnego zawieszenia 
prawa do składania wniosków o azyl” 
zawarta w dokumencie. Postulują zwo-
łanie okrągłego stołu z udziałem or-
ganizacji społecznych działających na 
rzecz ochrony praw człowieka. 

„Uważamy, że przyjęcie dokumentu 
przez rząd powinno być poprzedzone 
konsultacjami społecznymi z udziałem 
zorganizowanego społeczeństwa oby-
watelskiego i przedstawicieli samorzą-
dów, które zaangażowane są na co dzień 
w niesienie pomocy i integrację osób 
z doświadczeniem migracji i uchodźstwa. 
Pominięcie konsultacji przy tak ważnym 
dokumencie mającym daleko idące kon-
sekwencje zarówno dla osób poszukują-
cych ochrony międzynarodowej jak i ca-
łego społeczeństwa uważamy za po-
ważne naruszenie zasad stanowienia 
prawa i złamanie umowy społecznej” – 
czytamy w apelu organizacji promigranc-
kich do polskiego rządu.

Redakcja

Sarmacki Katyń
Rozwój szkolnictwa 
polskiego na Podolu 
w latach 
1917-1918

Polacy w ZSRS                
- gdzie                       ich 
było 
najwięcej

s. 3 s. 4 s. 9

 Pan Cogito we 
Lwowie – wystawa 
grafik studentów 
Lwowskiego 
Uniwersytetu 
Narodowego

Marzec 2025 nr 3 (152)

7 marca w Kijowie odbyło się 16 regularne posiedzenie Parlamentarnego Komitetu 
Stowarzyszenia UE-Ukraina (PAC) z udziałem posłów Parlamentu Europejskiego 
i przedstawicieli Rady Najwyższej Ukrainy. 
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Ucząc się języka polskiego w Szkole So-
botniej w Sławucie, zapoznajemy się 
również z historią, tradycjami i kulturą 
Polski. Oczywiście, że większość dzie-
ciaków, które uczęszczają do naszej 
Szkoły, ma korzenie polskie i w swoich 
rodzinach pielęgnują polskie tradycje. 
Na pewno już po świętach bożonaro-

dzeniowych od Nowego Roku z niecier-
pliwością oczekują, kiedy przyjdzie tłu-
sty czwartek w tym roku.

Dzieje się tak, ponieważ atmosfera 
tego święta i przesądy ludowe zwią-
zane z tłustym czwartkiem zmuszają 
nawet bardzo zajęte osoby do albo sa-
modzielnego przygotowania najlep-
szych pączków lub faworków, albo ku-
pienia najlepszych i najpyszniejszych, 
aby zjeść chociażby jednego pączka, 
żeby cały następny rok był udany. Pod-
czas przygotowania warto zaangażo-
wać dzieci to tej magii pączkowej i ci-
chutko do każdego pączka dodać orze-
szek, żeby przez cały następny rok 

w życiu każdego wiodło się jak najle-
piej.

Szkoła Sobotnia przy Związku Po-
laków na Ukrainie Oddział w Sławucie 
w tym roku obchodziła tłusty czwar-
tek w sposób niezwykły, ale chyba taki, 
który spodobał się każdemu z uczniów. 
Była to „pyszna lekcja” z pojadaniem 
pączków, słodyczy, z herbatką i spe-
cjalnym dress code dla najmłodszych, 
którzy pożegnali święta okresu zimo-
wego, podsumowali zabawy karna-
wałowe.

Oczywiście, towarzyszyły nam nie 
tylko same radości i zabawy. Zajadając 
się pączkami i smakołykami, uczniowie 

wysłuchali historii tego święta zapo-
wiadającego rychły początek Wielkiego 
Postu, oglądali wideo edukacyjne, za-
poznawali się z tradycjami świętowa-
nia tłustego czwartku w Polsce i naj-
ciekawszymi tradycjami regionalnymi. 
Później były quizy poświęcone trady-
cjom tłustego czwartku i nawet naj-
bardziej niezwykłym przepisom, które 
były wykorzystywane w ciągu obcho-
dów tego święta.

W tych czasach każdy bardzo chce 
wierzyć w najlepsze i że każdemu bę-
dzie się dobrze wiodło przez cały ko-
lejny rok. Święto udało się jak najbar-
dziej. Dzieciaki były zadowolone i pra-
wie każdy zapytał: a kiedy będziemy 
mieć następną tak pyszną lekcję?

Łarysa Cybula, Sławuta 

Najsmaczniejsza lekcja w tłusty czwartek w Sławucie
Listy do redakcji

Konsulat 
w Łucku 
ma nowe 
kierownictwo
Na czele Konsulatu 
Generalnego RP stanęła 
Anna Nowakowska. Świeżo 
mianowana konsul generalna 
zastąpiła Sławomira Misiaka, 
który pełnił tę funkcję  
w latach 2020-2024.
Anna Nowakowska jest absolwentką 
studiów historycznych, studiów pody-
plomowych z zakresu integracji euro-
pejskiej oraz rachunkowości i zarzą-
dzania finansami w jednostkach sek-
tora finansów publicznych. 

Doświadczenie w dyplomacji zdo-
bywała, pracując kolejno w Ambasa-
dzie RP w Rosji, Konsulacie General-
nym RP w Kijowie, gdzie zajmowała się 
sprawami polonijnymi, a później wi-
zowo-paszportowymi, oraz jako kon-
sul generalna w Konsulacie General-
nym w Brześciu (Białoruś) i Konsula-
cie Generalnym RP w Królewcu (Rosja).

Jedne z pierwszych spotkań w Łucku 
Anna Nowakowska odbyła z przewod-
niczącymi Wołyńskiej Obwodowej Ad-
ministracji Wojskowej Iwanem Rud-
nickim oraz Wołyńskiej Rady Obwodo-
wej Hryhorijem Nedopadem. Tematem 
obu była głównie kwestia współpracy 
obwodu wołyńskiego z regionami pol-
skimi w dziedzinie gospodarki. Przed-
stawiciele wołyńskich władz regional-
nych wyrazili wdzięczność narodowi 
polskiemu za wsparcie Ukrainy w walce 
z rosyjskim agresorem i pomoc Ukraiń-
com, którzy znaleźli schronienie w Pol-
sce.

Szefowej łuckiej placówki towarzy-
szył konsul Krzysztof Wasilewski.

Anna Nowakowska spotkała się 
także z merem stolicy Wołynia Igo-
rem Poliszczukiem. Podczas rozmowy 
omówiono projekty transgraniczne 
oraz współpracę z siedmioma polskimi 
miastami partnerskimi Łucka: Białym-
stokiem, Chełmem, Lublinem, Olszty-
nem, Rzeszowem, Toruniem i Zamo-
ściem.

Sergiusz Porowczuk za: KG RP w Łucku

Lipiec 2025 nr 7 (156)

  Andrzej Duda odebrał podziękowania od prezydenta Wołodymyra Zełenskiego    
  i premiera Denysa Szmyhala za wsparcie udzielane Kijowowi w trakcie swojej    
  prezydentury. Został też uhonorowany najwyższym odznaczeniem ukraińskim   
  przyznawanym cudzoziemcom – Orderem Wolności.  

Prezydent Polski z pożegnalną wizytą na Ukrainie

Polski Edison urodził 
się w Rudnikach                              
koło Mościsk

Ludzie, rosolisy                                        
i inne ciekawostki 
Kozowej 

s. 6 s. 8 s. 11

Pociągi śmierci 
– zbrodnia 
w Zaleszczykach 
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Polskie akcenty na Festiwalu „EthnoWyr na wyspie” 

Trwa współpraca polskich i ukraińskich organizacji pozarządowych
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  Z powodu odczuwalnego na Ukrainie kryzysu demo-    
  -graficznego rajcy miejscy wystosowali apel  do pre-   
  -zydenta Wołodymyra Zełenskiego, Rady Najwyższej   
  i premiera Denysa Szmyhala w sprawie wprowadzenia   
  w kraju całkowitego zakazu przerywania ciąży ciąży. 

Radni z Iwano- 
-Frankiwska chcą 
zakazać aborcji

Apel do najwyższych władz państwo-
wych radni przyjęli podczas czerwco-
wej sesji Rady Miasta Iwano-Frankiw-
ska. Zwracają w nim uwagę, że sytuacja 
demograficzna w kraju graniczy z ka-
tastrofą i pilnie trzeba coś zrobić, aby 
uchronić naród ukraiński przed zagładą. 
Wśród zagrażających czynników wymie-
niają wojnę, migrację, relokację uchodź-
ców, liczbę rozwodów i wskaźnik uro-
dzeń 0,7 przy dopuszczalnym 2,13 na ro-
dzinę.

Swoje stanowisko „w sprawie ochrony 
życia i wsparcia instytucji rodziny” uza-
sadniają kwestią „odpowiedzialności 
przed Bogiem, przodkami, współcze-
snymi i przyszłymi pokoleniami”. 

Statystyki aborcji dokonywanych na 
Ukrainie są rzeczywiście alarmujące. 
Okazuje się, że w 2023 roku (to ostatni 
rok, z którego pochodzą oficjalne dane) 
w kraju miało miejsce 45 186 przy-
padków usunięcia ciąży, a urodziło się 
187 387 dzieci. Oznacza to, że gdyby nie 
doszło do tych aborcji, wskaźnik urodzeń 
mógłby wzrosnąć o około 24 proc.

„Na Ukrainie, niestety, od czasu 
uzyskania przez ten kraj niepodległo-
ści została przeprowadzona ogromna 
liczba aborcji. Ze względów prawnych 
usunięcie ciąży stało się niezwykle po-
wszechne, co ma nieodwracalne kon-
sekwencje na poziomie fizycznym, psy-
chicznym i duchowym dla całego narodu 
ukraińskiego. (…) Życie ludzkie zaczyna 
się w momencie połączenia komórek 
rozrodczych ojca i matki. Państwo, które 
zezwala na jego niszczenie w okresie 
rozwoju prenatalnego, legalizuje zabój-

stwo człowieka i utożsamia się z moral-
nym złem” – czytamy w apelu.

W związku z tym radni domagają się, 
aby władze państwa zaczęły chronić ży-
cie nienarodzonych dzieci na poziomie 
ustawodawczym i zapisały to w Konsty-
tucji Ukrainy.

Wśród innych postulatów znalazły 
się także: przywrócenie Ministerstwa 
Rodziny; wprowadzenie do programów 
edukacyjnych „kursów przygotowują-
cych do zakładania trwałych rodzin”; 
stworzenie warunków, które motywo-
wałyby rodziny do posiadania większej 
liczby dzieci, głównie poprzez działa-
nia informacyjne, społeczne i ekono-
miczne. 

System zachęt finansowych miałby 
wyglądać następująco: państwo wy-
płacałoby rodzicom 100 tys. hrywien 
przy narodzinach pierwszego dziecka, 
200 tys. przy narodzinach drugiego, 
300 tys. przy trzecim i kolejnych. Rodziny 
z pięciorgiem lub większą liczbą dzieci 
miałyby za darmo dostać mieszkanie na 
własność.

Sytuacja demograficzna na Ukrainie 
uległa znacznemu pogorszeniu od czasu 
rozpoczęcia rosyjskiej inwazji. Z prze-
glądu prognoz ludności świata na rok 
2024, przygotowanego przez ONZ wy-
nika, że populacja Ukrainy może spaść do 
15,2 mln w 2100 roku. Podobne szacunki 
podała Kijowska Szkoła Ekonomii. We-
dług najbardziej pesymistycznego sce-
nariusza w kraju pozostanie mniej niż 
10 mln ludzi.

Słowo Polskie za:  
Rada Miasta Iwano-Frankiwska

W Narodowej Galerii Sztuki 
udostępniono zwiedzającym 
obrazy artystki przechowywane 
w lwowskich zbiorach. 
Pretekstem do zorganizowania 
wystawy jest 160. rocznica 
urodzin i 85. rocznica śmierci 
tej jednej z najwybitniejszych 
polskich malarek.

Lwowska Narodowa Galeria Sztuki im. 
Borysa Woźnickiego (rok założenia 
1907) ma w swoich zbiorach ogromną 
kolekcję sztuki polskiej. Wśród dzieł ta-
kich mistrzów jak Jacek Malczewski, 
Jan Matejko, Juliusz Kossak czy Artur 
Grottger są też obrazy Olgi Boznańskiej. 
To właśnie twórczość tej ostatniej po-
stanowiła zaprezentować w jednym 
ze swoich oddziałów mieszczącym się 
w dawnym pałacu Potockich.

Obrazy Boznańskiej (1865-1940) 
należą do najważniejszych dzieł pol-
skiego malarstwa modernistycznego. 
Kariera malarki stanowi przykład jed-
nego z najwybitniejszych polskich suk-
cesów artystycznych na arenie między-
narodowej, a jej twórczość na trwałe 
wpisała się w historię sztuki europej-
skiej. Artystka znalazła się w gronie 
uchwalonych przez Sejm RP patronów 
2025 roku.

Dołączając się do rocznicowych 
obchodów, konsulat generalny RP we 
Lwowie zorganizował szereg wycie-
czek do galerii dla uczniów z lokalnych 
szkół, opiekunów oraz nauczycieli. 

Uczniowie Studio Creative przy OS 
TKP im. Władysława Jagiełły w Gródku 
Jagiellońskim mogli nie tylko podziwiać 
oryginalne dzieła Olgi Boznańskiej, ale 
także zaprezentować własne prace za-
inspirowane jej twórczością.

W projekcie wzięło udział ponad stu 
uczniów. 

Słowo Polskie za: KG RP we Lwowie

Wystawa prac 
Olgi Boznańskiej 
we Lwowie

Po ataku rakietowym i dronów 
w nocy 29 czerwca na terenie 
miasta odnaleziona została 
niebezpieczna amunicja, która 
zagraża życiu – poinformowała 
rada miasta. Drohobycz znajduje 
się ok. 50 km od polskiej granicy.

„Promień rażenia spowodowany przez 
taką amunicję wynosi do 30 metrów. 
Obecnie miejsce zdarzenia jest pod 
nadzorem odpowiednich służb i jest 
kontrolowane przez techników ds. 
materiałów wybuchowych” – czytamy 
w komunikacie rady miasta.

Obszar został oznaczony tablicz-
kami „Niebezpieczne miny”.

Celem ataku był obiekt przemy-
słowy. Władze ostrzegają przed zbli-
żaniem się do terenu, gdzie znajduje 
się znalezisko. Zakazały fotografo-
wania, rozpowszechniania informacji 
o lokalizacji, dotykania podejrzanych 
przedmiotów, kopania i ich przenosze-
nia. Dotyczy to zwłaszcza dzieci, któ-
rych uwagę może przyciągnąć okrągły 
kształt pocisków o średnicy ok. 10 cm 
i ich srebrny kolor. 

Amunicja kasetowa (bomba lub 
rakieta) to broń szczególnie niebez-

pieczna, ponieważ wypełniona jest 
mniejszymi ładunkami wybucho-
wymi – od kilku do nawet kilkuset 
– które w określonym momencie są 
detonowane i rozpryskują się na od-
ległość wielu metrów (nawet kilku-
set). 

Amunicja kasetowa jest zakazana. 
Jej użycia zabrania międzynarodowa 
konwencja, którą podpisało ponad 
sto krajów. Jednak Rosja do nich 
nie należy, dlatego systematycznie 
używa jej w wojnie przeciwko Ukra-
inie.

Słowo Polskie za: RM Drohobycz

W Drohobyczu znaleziono rosyjską amunicję kasetową

Ukraińska grupa Naftogaz 
podpisała z polską spółką 
Orlen umowę z na dostawę 
dodatkowych 140 mln m sześc. 
skroplonego gazu ziemnego 
(LNG), czwartą w tym roku. 
Surowiec sprowadzany ze 
Stanów Zjednoczonych trafi                                                          
na rynek ukraiński                              
po regazyfikacji w Świnoujściu.

Kolejna umowa to efekt porozumienia 
o współpracy handlowej w obszarze 
LNG, które Orlen i Naftogaz zawarły 
w marcu tego roku. Łączny wolumen 
wszystkich kontraktów wyniesie ok. 
440 mln m sześc. błękitnego paliwa. 
Każda dostawa pochodziła z surowca 
z USA w postaci skroplonej zamie-
nionego na postać gazową. Regazy-
fikacja, bo tak się nazywa ten proces, 
odbywała się w jednym z terminali 
polskiego koncernu w Świnoujściu 
(Polska) lub Kłajpedzie (Litwa).

Umowa podpisana między polskim 
koncernem naftowym i jego ukraińskim 
odpowiednikiem ma zapewnić ciągłość 
dostaw gazu na Ukrainę i ma znacze-
nie dla bezpieczeństwa energetycz-

nego kraju przed rozpoczęciem sezonu 
grzewczego.

W wyniku rosyjskich ataków na in-
frastrukturę naftowo-gazową w lu-
tym tego roku Ukrhazwydobuwania, 
spółka grupy Naftogaz, straciła pra-
wie 50 proc. swoich zdolności wydo-
bywczych. „Właśnie z tego powodu, 
a także ze względu na wyczerpywanie 
się rezerw gazu ziemnego w magazy-
nach, Ukraina musi znacznie zwięk-
szyć import tego surowca” – powie-
dział minister energetyki Herman Ga-
łuszczenko.

1 listopada 2024 roku w ukraińskich 
obiektach przechowywano 8,32 mld 
m sześc. gazu, 16 kwietnia tego roku 
zapasy błękitnego paliwa pozostały na 
poziomie 0,68 mld m sześc. – najniż-
szym od czasu odzyskania przez Ukra-
inę niepodległości.

W związku z wyczerpywaniem się 
rezerw gazu w magazynach i spadkiem 
krajowego wydobycia w wyniku rosyj-
skiego ostrzału Ukraina musi importo-
wać w tym roku 4,5-4,6 mld m sześc. 
gazu do początku następnego sezonu 
grzewczego.

Słowo Polskie za: Naftogaz

Polska dostarczy Ukrainie 
kolejną partię LNG 
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Dzieci z Ukrainy przybyły z Żółkwi 
(obwód lwowski) i jej okolic. Na co 
dzień uczęszczają do Sobotniej Szkoły 

Języka Polskiego prowadzonej przez 
tamtejszą Delegaturę Zgromadzenia 
Sióstr św. Dominika. Dzięki eduka-
cji w zakresie nauki polskiego dzieci 
bez problemu porozumiewały się ze 
swoimi polskimi rówieśnikami. Sio-
stry dominikanki są Polkami, które 
swoją posługę pełnią po stronie 
ukraińskiej.

Korzystając z przychylności Piotra 
Bałaty, właściciela łowiska wędkar-
skiego „Przystanek Stawy” i prezesa 
firmy Tagart, dzieci mogły odpocząć 
w malowniczej okolicy, łowić ryby i po-
silić się daniami z grilla. Wśród innych 
atrakcji były przejażdżki konne – za-
pewniła je grupa rekonstrukcji 24 Pułku 
Ułanów z Kraśnika, a opiekę sprawo-

wali Wojciech Groszek oraz Zbigniew 
Pietroń, pokaz wozu bojowego Pań-
stwowej Straży Pożarnej w Tarno-
brzegu oraz edukacja przyrodnicza 
poprowadzona przez Regionalne Cen-
trum Promocji Obszaru Natura 200 Tar-
nobrzeska Dolna Wisły. 

Zaplecze kulinarne zapewniło Koło 
Łowieckie „San” w Skowierzynie, Koło 
Gospodyń Wiejskich w Skowierzynie, 
pracownicy GCK i bibliotek z Gminy 
Radomyśl nad Sanem, Waldemar Sty-
czeń oraz Marcin i Magdalena Korzo-
nek. 

Udział w pikniku wzięli także poseł 
na Sejm RP Zbigniew Chmielowiec, se-
nator Zdzisław Pupa, wójt gminy Go-
rzyce Jan Pyrkosz, wójt gminy Leżajsk 

Krzysztof Sobejko, członek zarządu 
głównego PCK Tomasz Huc, przewod-
niczący Rady Powiatu Niżańskiego Syl-
wester Daśko, dyrektor Ośrodka Re-
habilitacyjno-Adaptacyjnego Caritas 
Diecezji Sandomierskiej ks. Marcin 
Świeboda i przełożona Zgromadzenia 
Sióstr św. Dominika w Żółkwi s. Mate-
usza Trynda.

Okolica i obcowanie z dziką przy-
rodą pozytywnie wpłynęły na uczest-
ników pikniku. Czas spędzony w takim 
otoczeniu bez wątpienia zrekompen-
sował choć na chwilę codzienne zma-
gania z wojenną rzeczywistością kraju, 
w którym mieszkają. Warto nadmienić, 
iż w samej Żółkwi praktycznie codzien-
nie są przerwy w dostawie energii oraz 

słychać alarmy bombowe, a pobliskie 
Jaworów czy Lwów były już wielokrot-
nie bombardowane.

„Korzystając ze wsparcia organiza-
cji i ludzi dobrej woli udało się z suk-
cesem zorganizować piknik na rzecz 
dzieci z objętej wojną Ukrainy – po-
wiedział wójt gminy Radomyśl nad Sa-
nem Jan Pyrkosz. – Od początku wojny 
wspieramy pomocą humanitarną Zgro-
madzenie Sióstr św. Dominka w Żół-
kwi, które m.in. swą działalnością obej-
muje grupy ukraińskich dzieci, mając 
na celu rekompensatę poniesionych 
krzywd i emocji wywołanych wojną 
i związanymi z tym traumatycznymi 
doświadczeniami. Tym samym udo-
wadniamy, iż jako samorząd gminny 
czujemy się współodpowiedzialni za 
losy dzieci, którym trwająca wojna za-
biera uśmiech i beztroskę dzieciństwa. 
Nagrodą dla nas była radość dzieci 
z możliwości spędzenia czasu w tym 
pięknym przyrodniczo otoczeniu sta-
wów i lasów. Dzięki przychylności za-
przyjaźnionych wędkarzy dzieci mo-
gły połowić ryby, a wyholowane okazy 
karpi dały im mnóstwo satysfakcji i za-
dowolenia. Tym samym deklaruję dal-
szą organizację podobnych inicjatyw 
w przyszłości, gdyż skupiamy wokół 
siebie grupę społeczną osób, którym 
nie jest obcy los dziecka pokrzyw-
dzonego wojną. Dziękuję wszystkim 
osobom zaangażowanym w to dobro-
czynne przedsięwzięcie”.

Wakacyjny piknik zorganizowały 
gmina Radomyśl nad Sanem wraz 
z Gminnym Centrum Kultury. Partne-
rami były Koło Łowieckie „San” Skowie-
rzyn, Koło Gospodyń Wiejskich Skowie-
rzyn i Zespół Szkół im por. Józefa Sarny 
w Gorzycach. W imprezie wzięło udział 
blisko 80 dzieci z Ukrainy i Polski.

Robert Bąk

Wydarzenia

Dzieci z Żółkwi na „Przystanku Stawy” 
  44 ukraińskich dzieci    
  razem z polskimi    
  rówieśnikami spędziło    
  dzień 23 czerwca    
  w Grębowie (województwo    
  podkarpackie),   
  w gospodarstwie   
  rybackim, na pikniku.    
  W Polsce przebywają  
  na kilkudniowych    
  wakacjach w ośrodku    
  Caritas w Bojanowie.  

Już 30 tysięcy ukraińskich żołnierzy 
przeszło szkolenie w Polsce w ra-
mach misji UE EUMAM Ukraine – po-
informował Sztab Generalny Woj-
ska Polskiego na oficjalnym profilu            
na platformie X.

„Program szkolenia jest na bieżąco 
aktualizowany na podstawie najnow-
szych doświadczeń bojowych. Dzięki 
temu instruktorzy pracują z najbar-
dziej aktualnymi danymi, stając się 
nie tylko zasobem szkoleniowym, lecz 
także cennym źródłem wiedzy o tak-
tyce, metodach i procedurach stoso-
wanych na polu walki” — podkreślono 
w komunikacie.

Szkolenie odbywa się od jesieni 
2022 roku w ramach Misji Wsparcia 
Wojskowego Unii Europejskiej na Ukra-
inie (EUMAM Ukraine). Program obej-
muje m.in. taktykę walki, prowadze-
nie ognia, obsługę sprzętu, dowodze-
nie, medycynę pola walki i wiele innych 
elementów. Treningi odbywają się pod 
nadzorem instruktorów z kilkunastu 
krajów.

Jak wynika z raportu brytyjskiego 
Royal United Services Institute opubli-
kowanego w październiku 2024 roku, 

od 2022 roku Ukraińcy mogli stracić 
ponad 70 proc. doświadczonego per-
sonelu bojowego. Nowo zmobilizowani 
żołnierze w większości odbywają tylko 
podstawowe szkolenie, co w znaczący 
sposób przekłada się na niską skutecz-
ność na froncie. Według ustaleń Mo-
dern War Institute, działającego przy 
amerykańskiej akademii wojskowej 
West Point, od 50 do 70 proc. ukraiń-
skich żołnierzy piechoty ginie lub od-
nosi rany w ciągu kilku dni od rozpo-
częcia działań zbrojnych.

Na początku 2023 roku brytyjscy 
szkoleniowcy zauważyli, że 70-90 proc. 
żołnierzy z Ukrainy po odbyciu trzy-
tygodniowego kursu podstawowego 
w Wielkiej Brytanii nie wytrzymuje na 
froncie dłużej niż 14-28 dni. W efek-
cie szkolenie zostało wydłużone do 
pięciu tygodni i położono w nim na-

cisk na „taktykę, która pomoże Ukraiń-
com przetrwać pierwsze dwa tygodnie 
w okopach, co jest również najważniej-
szym okresem nauki i zdobywania do-
świadczenia”.

Mimo wysokiej jakości szkoleń 
EUMAM prowadzonych w Polsce ich 
wpływ jest ograniczony. Wynika to 
m.in. z „presji operacyjnej”, z którą 
zmaga się ukraińska armia. Np. na 
kursy instruktorskie trafiają żołnierze, 
którzy po zakończonym szkoleniu zwy-
kle nie mają okazji do przekazania zdo-
bytej wiedzy swoim kolegom, bo są od 
razu wysyłani do działań taktycznych. 
Podobne spostrzeżenia mają Niemcy, 
którzy teoretycznie szkolili przyszłych 
instruktorów z Ukrainy, ale w praktyce 
byli to żołnierze przysłani do „wypeł-
nienia luki”.

Lidia Baranowska za: polska-zbrojna.pl

24 proc. mieszkańców Polski 
uznało rosyjski atak na kraj 
za prawdopodobny. 42 proc. 
jest przeciwnych członkostwu 
Ukrainy w Unii Europejskiej 
i Sojuszu Północnoatlantyckim 
– wynika z badania IBRiS na 
zlecenie Fundacji Stand With 
Ukraine i Defence24. 

W czwartym roku wojny rosyjsko-ukra-
ińskiej zmieniają się nastroje Polaków 
wobec konfliktu. Choć większość nadal 
uważa, że Warszawa powinna wspie-
rać Kijów na polu dyplomatycznym, to 
wobec pomocy wojskowej i ekonomicz-
nej jest już mniej entuzjastycznie na-
stawiona. 

Zauważalny jest też rosnący scep-
tycyzm wobec integracji Ukrainy ze 
strukturami euroatlantyckimi i euro-
pejskimi. A także coraz większa obawa 
o własne bezpieczeństwo w obliczu ro-
syjskiego zagrożenia.

Z sondażu przeprowadzonego 
przez IBRiS na zlecenie Fundacji Stand 
With Ukraine i Defence24 wynika, że 
52 proc. badanych uważa, iż Polska 
powinna wspierać Ukrainę na forum 
międzynarodowym, 29 proc. jest temu 
przeciwnych, a 19 proc. nie ma w tej 
sprawie zdania. Z kolei 35 proc. opo-
wiada się za dalszą pomocą ekono-
miczną, według 44 proc. należy ją 
przerwać, a 20 proc. respondentów 
jest niezdecydowanych. 

Jedynie 15 proc. popiera pomysł wy-
syłania żołnierzy nad Dniepr, a 64 proc. 
jest temu kategorycznie przeciwnych, 
21 proc. zaś niezdecydowanych. Badani 
zgodziliby się na ewentualną obecność 
polskich żołnierzy na Ukrainie tylko 
w roli sił pomocniczych: humanitar-
nych i porządkowych.

Co do przystąpienia Ukrainy do 
NATO, 37 proc. mieszkańców Pol-
ski wyraża poparcie dla tej inicja-
tywy, 42 proc. jest temu przeciwnych, 
a 21 proc. nie ma zdania. Jeśli chodzi 
o integrację europejską, tylko 35 proc. 
Polaków zgadza się, że Ukraina po-
winna zostać członkiem UE, 42 proc. 
jest temu przeciwnych, a 23 proc. – nie-
zdecydowanych. 

Obawy przed członkostwem Ukra-
iny w UE i NATO dotyczą głównie korup-
cji, konkurencji gospodarczej, zwłasz-
cza w sektorze rolnym, i ryzyka eska-
lacji konfliktu z Rosją. Respondenci 
podnosili, że ewentualne wejście Ukra-
iny do Unii powinno się odbyć na takich 
samych warunkach jak w przypadku 
innych krajów, ale wcześniej musi być 
rozwiązany problem korupcji.

W odniesieniu do możliwego przyję-
cia Ukrainy do NATO sceptycyzm bierze 
się z przekonania, że oznaczałoby to 
otwarty konflikt z Rosją.

Badanie opinii publicznej przepro-
wadził Instytut Badań Rynkowych 
i Społecznych (IBRiS) w czerwcu.

Słowo Polskie za: defence24.pl

Rośnie lęk Polaków przed wojną  
i sceptycyzm wobec Ukrainy w UE i NATOPolska szkoli 

Ukraińców 
do walki 
z Rosjanami 
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10 lipca w żytomierskim 
obwodowym muzeum literackim 
odbył się wieczór poświęcony 
znanemu poecie, dziennikarzowi, 
tłumaczowi oraz polskiemu 
działaczowi społecznemu. 
W jego trakcie zostały 
przypomniane osiągnięcia 
i zasługi nieżyjącego od ponad 
dwudziestu lat rodaka.

Spotkanie zgromadziło liczną publicz-
ność – uczniów, kolegów oraz miło-
śników talentu i twórczości Walentego 
Grabowskiego (1937-2004).

Słowo powitalne wygłosiła dyrek-
torka muzeum Raisa Dołgich. Podkre-
śliła, że bohater dzisiejszego wieczoru 
przyczynił się do powstania kierowa-
nej przez nią placówki. To dzięki wie-
loletniej przyjaźni z innym poetą i tłu-
maczem Borysem Tenem (1897-1983) 
po jego śmierci wszedł w posiadanie 
cennego archiwum, które stało się za-
czątkiem żytomierskiego muzeum li-
teratury. Dziś prezentowane są w nim 
pamiątki również związane z Walen-
tym Grabowskim.

Polak z pochodzenia wiele uczynił 
dla odrodzenia i rozwoju kultury pol-
skiej w Żytomierzu. W 1991 roku stanął 
na czele nowo utworzonej organizacji 
społecznej – żytomierskiego oddziału 
Związku Polaków na Ukrainie. Z jego 
inicjatywy zaczęły powstawać oddziały 
ZPU w miasteczkach i wsiach obwodu 
żytomierskiego. Dzięki jego wsparciu 

i pomocy powstały zespoły: folklo-
rystyczny Poleskie Sokoły, taneczny 
Koroliski, wokalne Dzwoneczki, Kolo-
rowe Ptaszki i Białe Gołębice. Do dziś 
są znane na Ukrainie i w Polsce.

Z inicjatywy Walentego Grabow-
skiego powstał pierwszy regionalny 
program telewizyjny w języku polskim 
„Słowo Polskie” oraz program radiowy.

Polacy na Ukrainie zawdzięczają 
mu odrodzenie, ochronę i restaurację 
cmentarza katolickiego w Żytomierzu 
oraz zwyczaj porządkowania go. Za ten 
wysiłek został w roku 1989 nagrodzony 
Złotym Medalem Opieki Miejsc Pamięci 
Narodowej.

Grabowski przybliżył żytomierza-
nom takie postaci jak Ignacego Jana Pa-
derewskiego, Józefa Kraszewskiego, 
Józefa Konrada Korzeniowskiego (Jose-
pha Conrada) czy Juliusza Zarębskiego. 
Pomagał w poszukiwaniu materiałów 
dla muzeum Josepha Conrada we wsi 
Terechowe.

Działał na rzecz odrodzenia szkol-
nictwa polskiego, wprowadzenia na-
uczania języka polskiego do progra-
mów szkolnych, organizował pierwsze 
olimpiady językowe, konkursy recyta-
torskie, z jego inicjatywy przeprowa-
dzano pierwsze egzaminy na studia 
w Polsce.

W roku 1992 zorganizował pierwszy 
Festiwalu Kultury Polskiej „Tęcza Pole-
sia”, który stał się wizytówką Żytomier-
skiego Obwodowego Związku Polaków 
na Ukrainie i odbywa się do dziś.

Prowadząca spotkanie, poetka, 
krajoznawczyni Lidia Wasyłeć przy-
pomniała życiorys Walentego Gra-
bowskiego. 

Urodził się 10 lipca 1937 we wsi 
Gorodne w rejonie krasnokutskim na 
Charkowszczyźnie. Dwa lata później 
rodzina przeniosła się na Żytomiersz-
czyznę do wsi Wiriwka. Ojciec zagi-
nął pod czas II wojny światowej. Wa-
lenty został z matką Antoniną, która 
później stała się główną postacią jego 
wierszy. W 1954 roku po ukończeniu 
szkoły dostał się na studia filologiczne 
w Żytomierskim Instytucie Pedago-
gicznym, później w Kijowie studiował 
dziennikarstwo. Pracował jako dzien-
nikarz w gazetach rejonowych. W la-
tach 1976-1986 był zastępcą redak-
tora naczelnego w gazecie obwodo-
wej „Radziecka Żytomierszczyzna”. 
Oprócz tego był redaktorem ogólno-
ukraińskiego dziennika „Ludowy Le-
karz Ukrainy”.

Wiersze zaczął pisać na studiach. 
Zadebiutował w marcu 1953 roku na 
łamach gazety rejonowej „Kolektywista 
Jemilczynszczyny” utworem „Przysięga 
uczniów”. W 1965 roku w wydawnic-
twie „Młodzież” ukazał się jego pierw-
szy tomik zatytułowany „Klucze”. Trzy 
lata później opublikował drugi pod ty-
tułem „Śniła się matce wiśnia”. Ostatni 
zbiór wierszy „Rozmowa z kamieniem” 
został wydany już po śmierci poety 
w 2006 roku. Zmarł w Wigilię 24 grud-
nia 2004 roku w wieku 67 lat.

Zajmował się również działalnością 
translatorską: tłumaczył na język ukra-
iński poezję polską, bułgarską i litew-
ską oraz poezję ukraińską na język pol-
ski. Wielu wybitnych kompozytorów pi-
sało utwory muzyczne do wierszy jego 
autorstwa.

Walenty Grabowski należał do 
Związku Pisarzy Ukrainy. Przez 22 lata 
kierował Regionalnym Stowarzysze-
niem Literackim im. Borysa Tena, które 
stało się szkołą literacką dla uzdolnio-
nych miłośników poezji: Michała Kły-
menka, Anatolija Szewczuka i wielu 
innych. Wdzięczną uczennicą Gra-
bowskiego była Swietłana Sztacka-
-Greś (przewodnicząca obwodowego 
Związku Pisarzy Ukrainy), która pod-
czas spotkania ze wzruszeniem wspo-

minała swego wybitnego nauczyciela. 
Wspomnieniami o wieloletniej współ-
pracy w redakcji gazety „Radziecka Ży-
tomierszczyzna” podzieliła się dzien-
nikarka Ludmiła Natykacz.

O działalności społecznej Walen-
tego Grabowskiego na rzecz kultury 
polskiej opowiedziała prof. Wiktoria 
Zagórska-Antoniuk (członek zarządu 
ŻOZPU).

Dziedzictwo Walentego Grabow-
skiego jako polskiego działacza spo-
łecznego jest niezmiernie bogate 
i ważne. To właśnie on zbudował fun-
damenty polskości, które pozwalają 
kolejnemu już pokoleniu odradzać i pie-
lęgnować polską kulturę, tradycje i ję-
zyk polski na Żytomierszczyźnie.

Ludmiła Natykacz

Mam ten honor, że w pewnej mie-
rze przyczyniłem się do tego gestu, 
więc pozwolę sobie w tej sprawie na 
kilka słów. Kilkanaście lat temu ro-
biłem razem z Rafałem Dzięciołow-
skim wystawę poświęconą ukraiń-
skim aspektom powstania stycz-
niowego. W przedwojennej książce 
natknąłem się wtedy na czarno-białą 
fotografię sztandaru oddziału Ed-
munda Różyckiego. Z jednej strony 
widniał na nim polski orzeł i napis 
po polsku, a z drugiej – kijowski Ar-
chanioł Michał i napis po ukraińsku. 

Podpis pod zdjęciem wskazywał na 
muzeum krakowskie. 

Pomimo usilnych starań nie udało 
mi się wtedy przebić przez muzealną 
biurokrację: „A czy to na pewno u nas?”, 
„A może zniszczony podczas wojny?”, 
„A jaka jest katalogowa sygnatura?”…

Kiedy już byłem dyrektorem Insty-
tutu Polskiego w Kijowie i zbliżała się 
kolejna, okrągła, rocznica powstania, 
zwróciłem się o pomoc w tej kwestii  
do Muzeum Historii Polski. Sprawa ru-
szyła do przodu dzięki energii i praw-
dziwemu entuzjazmowi Wojciecha Kal-

wata, który odnalazł w Krakowie ów 
wypłowiały sztandar i polecił wykonać 
kopie – od razu… dwie.

Ta druga miała trafić na Ukrainę jako 
dar. I tak znalazła się w Kancelarii Pre-
zydenta (tu trzeba zaznaczyć jedno-
znaczne zaangażowanie i determinację 
ministra Wojciecha Kolarskiego).

Czy prezydent Ukrainy i jego kance-
laria zrozumieli gest? Zakładam, że nie-
koniecznie – w obecnej sytuacji wojny 
i w momencie, gdy Polska znowu stała 
się dla Ukrainy państwem drugoplano-
wym…? Czy, nie będąc historykami, nie 

zobaczyli w sztandarze jakiejś aluzji do 
naszych historycznych pretensji?

Może sztandar „utonie” w magazy-
nie z prezentami? A może jednak trafi 
do jakiegoś ukraińskiego muzeum? 
Może (ale to byłby szczyt marzeń) zo-
stanie przekazany którejś z ukraiń-
skich brygad (może tej wyposażanej 
w nasz sprzęt?), która przyjmie za-
szczytne imię „Bohaterów Powstania 
1863 roku”…?

Jeśli skończę post w tym miejscu, to 
oprócz zwyczajowych niechętnych ko-
mentarzy spotkam się też z niezrozu-
mieniem, więc trochę historii:

Powstanie styczniowe było ostat-
nią próbą odbudowy Rzeczypospolitej 
w jej historycznym kształcie. Ponieważ 
w tym czasie trwała budowa nowocze-
snych narodów (nabywanie narodo-
wej świadomości przez ludowe masy), 
powstańcy stający do boju próbowali 
wezwać do wspólnej walki chłopów – 
nie tylko polskich, ale też litewskich, 
białoruskich i ukraińskich. W znacznej 
części przypadków nie było w tym cy-
nizmu, lecz szczere uznanie suweren-
ności ludu i szacunek dla jego etnicznej 
odrębności. Chyba najlepszym przykła-
dem jest tu Wincenty Konstanty („Ka-
stuś”) Kalinowski i jego stosunek do 
białoruskości.

Współcześni litewscy i białoruscy 
patrioci uważają powstanie 1863 roku 
za własne, ale na Ukrainie wciąż jest 
ono (zgodnie z rosyjską propagandą) 
„polskim powstaniem”. Tak było, ale 
właśnie to powoli się zmienia…

Wydarzenia 1863 roku idealnie na-
dają się na element naszej wspólnej 
pamięci. Fakt, że ukraińscy chłopi nie 

poparli powstania, jest sprawą bo-
lesną, ale nie przesądzającą (polscy 
chłopi w swojej masie też powstania 
nie poparli – o czym tak dobitnie pi-
sze Żeromski). Pytanie, jakie powin-
niśmy sobie postawić, brzmi: „Kogo 
z ówczesnych powstańców uznamy za 
Ukraińca?”, a nie: „Jaki odsetek ówcze-
snych Ukraińców walczył w powsta-
niu?”. Powinniśmy cały czas pamiętać, 
że ogromna większość ludu była w tym 
czasie nieświadoma narodowo.

Od lat problem w polsko-ukraiń-
skim dialogu historycznym polega na 
tym, że koncentrujemy się na kwestii, 
co w krwawy sposób nas dzieli. Poli-
tyka historyczna między dwoma pań-
stwami powinna polegać na poszuki-
waniu tego, co łączy, a my co…?

Zastanawialiście się kiedyś, dla-
czego przyjaźń polsko-węgierska trwa 
mimo krwawego najazdu Węgrów na 
Polskę w XVII wieku? Czemu jest tak 
mocna mimo sojuszu króla węgier-
skiego z Krzyżakami w okresie Grun-
waldu? Jest tak, bo mamy „do pamię-
tania” sprawy inne – sprawy, które nas 
zbliżają. W relacjach polsko-ukraiń-
skich wielu dba o to (i to nie tylko Ro-
sja), aby Polacy i Ukraińcy pamiętali so-
bie jedynie wzajemną wrogość…

Sztandar…? On sam to tylko epi-
zod… Jednym z projektów, jakiego nie 
zakończyłem, była seria kart do gry po-
święcona powstaniu 1863 roku; wale-
tem pik miał tam być kawalerzysta Ró-
życkiego (taki jak z zachowanych we 
Lwowie fotografii). Może i na to kiedyś 
przyjdzie czas…

Robert Czyżewski,  
były dyrektor Instytutu Polskiego w Kijowie

Wydarzenia

Ku pamięci Walentego Grabowskiego

Powstanie styczniowe a polityka historyczna

  Podczas swojej pożegnalnej wizyty w Kijowie prezydent Andrzej Duda przekazał   
  prezydentowi Ukrainy Wołodymyrowi Zełenskiemu kopię pewnego sztandaru.   
  Walczyli pod nim powstańcy styczniowi w 1863 roku z oddziału Edmunda Różyckiego.  
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Pierwsza wzmianka o wsi Olczydajów 
pochodzi z 1431 roku. Od XVI wieku do 
początku XVII należała do magnackiej 
rodziny Jazłowieckich herbu Abdank. Po 
wygaśnięciu rodu w linii męskiej z po-
wodu bezpotomnej śmierci wojewody 
podolskiego Hieronima Jazłowieckiego 
(1570-1607) rodzinne włości zostały po-
dzielone.

W 1616 roku Olczydajów stał się wła-
snością Czuryłów herbu Korczak, w dru-
giej połowie XVII wieku jako posag został 
wniesiony do majątku Dzierżków, w któ-
rych rękach był przez ok. dwa stulecia. Od 
1793 roku w wyniku II rozbioru Polski wieś 
stała się częścią Imperium Rosyjskiego. 
Po 1795 roku administracyjnie weszła 
w skład powiatu mohylewskiego guberni 

podolskiej. Pod koniec XIX wieku majątki 
Dzierżków zostały za długi zlicytowane.

W drugiej połowie XIX wieku we wsi 
nad malowniczą rzeką Ladawą wybudo-
wano cukrownię, a na jej drugim wysokim 
brzegu rezydencję właściciela zakładu 
Kogana. Do dziś oba obiekty zachowały 
się, a wokół domu cukrownika zdążył wy-
rosnąć park krajobrazowy.

W czasach ZSRS funkcjonowało w nim 
przedszkole. Dziś ten zabytek – zacho-
wały się pokoje w stylu eklektycznym – 
choć upadający, jest perłą obwodu win-
nickiego.

O Olczydajowie znajdziemy informację 
w „Słowniku geograficznym Królestwa 
Polskiego i innych krajów słowiańskich”. 
Oto co napisali jego autorzy w 1885 roku:

„Olczydajów Wyższy nad rzeką 
Ladawą, o 35 wiorst od Mohylewa, 
60 wiorst od Żmerynki, na początku XX 
wieku miał 390 osad, 1320 mieszkań-
ców. (…) Jest tu fabryka piasku cukro-
wego, założona w 1879 roku, posiada-

jąca 5 maszyn parowych o sile 52 koni 
każda. Znajduje się tu glina fajansowa 
i kamień płytowy. Własność niegdyś 
Augusta Dzierżka, prezesa powiato-
wego sądów granicznych, dziś prof. dra 
Fryczka, dzierżawi Michałowski.

Jest to bardzo stara osada. W przy-
mierzu zawartym pomiędzy królem Wła-
dysławem Jagiełłą a w. ks. Swidrygiełłą 
w 1431 r. w Łucku wymieniono miejsco-
wości Holzudajow i Ilchuszkow Olczyda-
jów i Jołtuszków. (…)

Musiał mieć przywilej miasta, gdyż 
Zygmunt August w przywileju danym 
Bernardowi Pretficzowi w 1549 r. pisze 
miasto Olczydajów i wsie Srebrna Se-
robrya dzisiejsza, Kieliszcze, Michał-
kowcze, Ludawa w starostwie bar-
skiem oraz miasto Sirań i wsie Jakimo-
wicze, Włoskawcze w pow. kamienickim 
położone, urodzonemu Bernardowi 
Pretficzowi i jego sukcesorom wiecz-
nemi czasy nadaje Dan w Krakowie fe-
ria 4 post fest. Exaltationis s. Crucis 
1549 z papierów familijnych.

Widać że Olczydajów wrócił następnie 
do dóbr królewskich, spotykamy bowiem 
o nim wzmiankę w lustracyi Humieckiego, 
kaszt. kamienieckiego, z 1616 r.; Alczyda-

jów, Koraczyńce, Oziaryńce, Srebrna, Hu-
chryn, Agdassówy Serebryja, Jurkowo, Ro-
manowo i insze pustynie. 

Urodzony P. Nikodem Silnicki imie-
niem ks. z Ostroga Radziwiłowej, kaszt. 
trockiej, jako pani dożywotnej i za prawy 
inszemi swojemi dzierżawco dóbr nie-
gdy JW. Hieronima Jazłowieckiego, wo-
jewody podolskiego, tak Jej mci samej 
imieniem, jako potomków tego to nie-
boszczyka Im. wojew. podolskiego, 
świadczyli się do Imci, że te dobra wy-
żej mianowane, w księgach rewizor-
skich za królewskie podanych, i na któ-
rych sumy stare mianowane, skarb 
przy odprawowaniu lustracyi ukazo-
wał i lustracyi z tych dóbr potrzebował, 
są dziedziczno, lustracyi niepodległe, 
na które są pewno przywileje i dyspo-
zycye wieczne, jakoż o niektóre z nich, 
i Iitispendencye były zaszły i decydo-
wano są, co się ukaże i natenczas by się 
ukazało, ale przez odległość księżnej 
Ici, która natenczas w Litwie jest także 
i potomków, którzy poróżno są, do togo 
przyjść nie mogło”.

Lidia Baranowska za: „Słownik geograficzny 
Królestwa Polskiego i innych krajów sło-
wiańskich”, t. VII, Warszawa 1885, s. 455. 

W 1527 roku w mieście wybuchł 
największy w jego historii 
pożar. Zniszczył całą gotycką 
zabudowę centrum. Lwów 
praktycznie przestał wtedy 
istnieć. Lwowscy pasjonaci, 
małżeństwo Igor i Lubow 
Kaczorowie, odtworzyli jego 
wygląd sprzed kataklizmu.

Ogień pojawił się 3 czerwca 1527 roku 
przy browarze blisko klasztoru fran-
ciszkanów i w krótkim czasie opanował 
ulicę Krakowską, Ormiańską, po czym 
objął Nowy Lwów. Wiatr zachodni prze-
niósł płonące żagwie na Stary Lwów 
– ulice Grodzką i Halicką oraz Wysoki 
Zamek, który również stanął w ogniu. 

W rezultacie spłonęły drewniane 
w większości domy, składy kupieckie, 
kramy, gospody, świątynie, ratusz, mury 
i baszty obronne oraz oba zamki. Pożar 

strawił całe miasto tak, że poza uszko-
dzonymi murowanymi kościołami prze-
trwał – według niektórych przekazów – 
tylko jeden dom mieszczański. 

Rekonstrukcja przeszłości Lwowa  
jest niezwykle trudna. Zwłaszcza jeśli 
chodzi o czasy dawne, o których za-
chowały się jedynie skąpe wzmianki 
w źródłach. W dodatku obecnie jest 
tylko kilka miejsc, gdzie można znaleźć 
fragmenty budowli z tamtych czasów. 

Po stworzeniu makiety wczesnono-
wożytnego Lwowa Igor i Lubow Kaczo-
rowie przystąpili do wykonania modelu 
gotyckiego miasta. Prace ukończyli 
w 2002 roku i w lipcu makietę „Gotycki 
Lwów przed 1527 rokiem” zaprezento-
wali w muzeum najstarszych zabytków 
Lwowa. Następnie do 2009 roku była 
ona eksponowana na Wystawie Pożar-
niczo-Technicznej w Głównym Zarzą-
dzie Państwowej Służby Ratowniczej 

we Lwowie. W 2016 roku zaś trafiła do 
podziemi na wystawę stałą. 

Co jest w tej makiecie takiego wyjąt-
kowego? Przede wszystkim do tej pory 
wszystkie rekonstrukcje Lwowa odnosiły 
się do XVIII wieku, kiedy większość dzi-
siejszych budynków i kościołów w cen-
trum już istniała. Ponadto z tego okresu 
zachowała się wystarczająca liczba 
map, schematów i innych materiałów 
ilustracyjnych, co znacznie ułatwiało 
pracę. Z XVI wiekem jest trudniej przede 
wszystkim dlatego, że konieczne było 
przeprowadzenie dogłębniejszych badań 
i porównanie z europejskimi wzorcami. 
To z kolei podwoiło nakład pracy. 

Niemniej wysiłki autorów pozwoliły 
na stworzenie oryginalnego modelu, 
dzięki któremu można zobaczyć m.in., 
jaki teren zajmowało miasto w pierwszej 
ćwierci XVI wieku, ile świątyń i cmenta-
rzy znajdowało się w mieście i porównać 
to ze stanem dzisiejszym, jak wyglądały: 
mury obronne i bramy wjazdowe, druga 
wersja ratusza, dawny arsenał miejski, 

kościół Wniebowzięcia NMP bez wieży 
Korniakta, kościół dominikański w go-
tyckiej odsłonie, kościół bernardynów na 
placu Soborowym, w którym dziś funk-
cjonuje cerkiew  św. Andrzeja na placu 
Soborowym.

Model pozwala prześledzić zmiany, 
jakie miasto przechodziło w wiekach 

VI-XVIII. Dodatkową atrakcją jest to, 
że wszystkie główne obiekty mają 
wewnętrzne oświetlenie. Dzięki temu 
można zobaczyć, jak Lwów prezento-
wał się wieczorową porą.

Słowo Polskie za:  
underpetrapavla.lviv.ua,  

muzhp.pl

Na cmentarzu Wolności 
Piatniczańskiej (Слободи 
П›ятничанської) spoczywają 
szczątki sowieckiego komisarza 
Wasilija Pimenowa, który zmarł 
w nieznanych okolicznościach 
19 września 1939 roku podczas 
inwazji ZSRS na Polskę. 
Wcześniej znajdowały  
się pod Memoriałem Chwały.

Wasilij Pimenow (1898-1939) urodził 
się pod Petersburgiem w Imperium Ro-
syjskim w rodzinie chłopskiej. Podczas 
I wojny światowej i wojny domowej 
w Rosji (1917-1922) służył jako mary-
narz we Flocie Bałtyckiej, a także był 
członkiem załogi pociągu pancernego 
nr 6 „Putiłowcy” im. tow. Lenina. Brał 
udział w październikowym zamachu 
stanu w 1917 roku i stłumieniu powsta-

nia w Kronsztadzie w 1921 roku. W la-
tach międzywojennych kontynuował 
służbę w marynarce wojennej i armii. 
Prawdopodobnie mieszkał w Leningra-
dzie do 1937 roku. 

Rok 1939 połączył Wasilija Pime-
nowa z Ukrainą, jak się później okazało 
na zawsze. W marcu przybył do Win-
nicy, gdzie otrzymał stanowisko szefa 
wydziału lotniczego 17 Korpusu Strze-
leckiego Armii Czerwonej. Rok wcze-
śniej na bazie tego korpusu utworzono 
Winnicką Grupę Armii Kijowskiego Spe-
cjalnego Okręgu Wojskowego. Jak wi-
dać, Sowieci aktywnie przygotowywali 
się do wojny.

Ta zaczęła się wraz z inwazją Nie-
miec na Polskę 1 września 1939 roku. 
Ówczesny sojusznik III Rzeszy – Zwią-
zek Sowiecki napadł na II Rzeczypospo-
litą 17 dni później. Zadaniem 17 Korpusu 
Strzeleckiego było uderzenie na armię 
polską w rejonie Tarnopola, przejęcie 

kontroli nad miastem, a później przej-
ście w rejon Buska, Przemyśla oraz 
zdobycie Lwowa.

Dla Wasilija Pimenowa kampania 
wojenna zakończyła się drugiego dnia 
sowieckiej agresji na Polskę: zmarł 
w nieznanych okolicznościach w po-
bliżu wsi Draganówka pod Tarnopolem 
19 września. Początkowo miał zostać 
pochowany z honorami we Lwowie, 
ale ostatecznie jego ciało przewie-
ziono do Winnicy, ponieważ tam 
mieszkała jego rodzina. Pożegnanie 
odbyło się w Domu Oficerskim, który 
wówczas znajdował się obok placu 
Kozyckiego i przyszłego miejsca po-
chówku. 

W ten sposób w 1939 roku w Win-
nicy pojawił się pierwszy sowiecki 
grób związany z wydarzeniami II wojny 
światowej, chociaż nigdzie oficjalnie 
o tym nie wspomniano. 

W drugim roku pełnoskalowej agre-
sji Rosji na Ukrainę na terenie Memo-
riału Chwały zostały przeprowadzone 

badania poszukiwawcze i ekshuma-
cyjne. W ich trakcie odnaleziono prochy 
Pimenowa wśród 106 innych szcząt-
ków. Była tam także metalowa trumna 
zawierająca ludzki szkielet oraz arte-
fakty: biały metalowy portfel na papie-
rosy, metalowe guziki z wizerunkiem 
pięcioramiennej gwiazdy z sierpem 
i młotem, fragment okularu i rękawa 
oficerskiego płaszcza. Przy szczątkach 
odnaleziono również granitową płytę 
z napisem w języku rosyjskim: „Szef 
Politotdelia Korpusu Polkovoy Komi-
sarz Wasilij Siergiejewicz Pymenow 
19.XII.1898–19.IX.1939 poległ w wal-
kach o wyzwolenie ludu pracującego 
Zachodniej Ukrainy”.

W tym samym roku prochy Wasi-
lija Pimenowa zostały pochowane na 
cmentarzu Wolności Piatniczańskiej 
(Кладовище Слободи П’ятничанської) 
obok pomnika Wyzwolenia (Меморіал 
Визволення).

Oleksander Fedoryszen

Historia 

Olczydajów Wyższy na krańcach Podola
  Wieś w obwodzie winnickim, w rejonie mohylowskim, istnieje od co najmniej połowy    
  XV wieku. „Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich”   
  przypomina, że kiedyś, w czasach króla Zygmunt Augusta, miała prawa miejskie.  

Lwów, jakiego nie znamy

Pierwsza ofiara II wojny światowej w Winnicy

Zdjęcie pierwotnej płyty grobowej na mogile sowieckiego komisarza Wasilija Pimenowa, 
który wziął udział w sowieckiej agresji na Polskę we wrześniu 1939 roku
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Na początku lipca minęły 84 lata od 
strasznej tragedii, jaka wydarzyła się 
na moście kolejowym w Zaleszczy-
kach. To właśnie tutaj między 5 a 7 lipca 
1941 roku (dokładna data nie jest znana) 
przybył transport, w którym znajdowały 
się dwa lub trzy zaplombowane wagony 
wypełnione więźniami. Najprawdopo-

dobniej zostali oni przywiezieni z wię-
zień w Czortkowie i Kołomyi. W każdym 
z wagonów było 50-70 osób. 

Istnieje kilka wersji przebiegu wy-
darzeń. Według jednej Sowieci wpro-
wadzili wagony na most kolejowy nad 
Dniestrem, po czym zdetonowali pod-
łożone pod nim ładunki wybuchowe; 

według drugiej już po wysadzeniu mo-
stu wagony zepchnięto do rzeki przy 
pomocy lokomotywy. Kolejna mówi, 
że niektóre wagony wysadzono wraz 
z mostem, a inne zepchnięto do rzeki 
wraz z doczepionymi cysternami 
z benzyną. Jedno jest pewne: żaden 
z więźniów nie przeżył masakry.

Dziś samotny kamienny krzyż sto-
jący na stromych zboczach Dniestru 
w pobliżu mostu kolejowego w Zalesz-
czykach przypomina o tych strasznych 
wydarzeniach. Napis na nim głosi: „Ten 
krzyż jest pamiątką o więźniach, którzy 
zginęli latem 1941 roku z rąk NKWD, 
wrzuceni do wód Dniestru”. Co roku 
mieszkańcy miasta przyjeżdżają tu, 
aby odprawić nabożeństwo żałobne 
i uczcić pamięć niewinnych, którzy zgi-
nęli z rąk sowieckich oprawców. W tym 
dniu do Zaleszczyk przyjeżdżają osoby 
z obwodu lwowskiego, tarnopolskiego 
i czerniowieckiego.

W czasach sowieckich twierdzono, 
że most wysadzili niemieccy sabotaży-
ści, ale w rzeczywistości Niemcy zajęli 
ten teren dopiero 14 lipca, a tragedia 
wydarzyła się wcześniej. 

Wszystko zaczęło się po napaści 
Niemiec na ZSRS, ich niedawnego so-
jusznika, 22 czerwca 1941 roku. Sowieci, 
uciekając przed postępującymi woj-
skami niemieckimi, likwidowali więź-
niów politycznych przetrzymywanych 
w strefie działań wojennych. Aresz-
towanych rozstrzeliwano na miejscu 
w piwnicach lub na dziedzińcach wię-
zień bądź wywożono zaplombowa-
nymi wagonami w głąb Rosji. W takich 
okolicznościach do Zaleszczyk przybył 
na początku lipca transport, w którym 
były wagony z osadzonymi w więzie-
niach czortkowskim i kołomyjskim.

Badaczem tragedii, która wyda-
rzyła się w Zaleszczykach, jest były 
dyrektor liceum, historyk Anton Mo-
hyluk. W jednej ze swoich prac przyto-
czył wspomnienia F.S. Babalyuka, na-

ocznego świadka tragedii: „Mieszka-
łem wtedy we wsi Dźwinaczyn. Rano 
7 lipca 1941 r. przybyłem do cukrowni. 
Radzieccy żołnierze zaminowali 
główne obiekty produkcyjne. Praca 
wówczas nie wchodziła w grę, więc 
postanowiłem wrócić do domu. Na to-
rach kolejowych stały cztery wagony 
towarowe z zakratowanymi oknami. 
Eszelon przejechał przez most, a wa-
gony z ludźmi stały. Wspiąłem się już 
na wzgórze i wszystko było widoczne 
jak na dłoni. W końcu do lokomotywy 
doczepiono wagony z ludźmi, a za 
nimi kolejne 6-7 wagonów. Cały esze-
lon przesunięto na całą długość mo-
stu. Strażnicy, oficerowie i maszynista 
opuścili eszelon i udali się w kierunku 
stacji Zaleszczyki. Maszynista był 
oburzony, bo oficer pchał go w klatkę 
piersiową i wymachiwał rewolwerem. 
A jakieś 10 minut później straszna eks-
plozja uniosła wagony z ludźmi przez 
most. W następnej chwili wpadli do 
wody. Lokomotywa spadła na nich. 
W tym miejscu woda wydawała się 
wrzeć, ponieważ gorące kotły i para 
podgrzały ją do wysokiej temperatury. 
Ci, którzy byli w górnej części wody, 
po prostu ugotowali się żywcem. Wi-
dok był straszny. Stało się to 7 lipca 
1941 r. około godziny 15.00. Reszta wa-
gonów nie wpadła do rzeki, ponieważ 
sprzęgło pękło od eksplozji i stoczyli 
się z powrotem na stację...”.

W mołdawskim mieście Vadul lui 
Vodă, do którego ciała przyniósł rwący 
nurt Dniestru, chowano je w masowym 
grobie. Ich ręce były związane drutem...

Słowo Polskie za: Jan Gulej 

Kazimierz Gliński był autorem 
powieści historycznych, 
dramatów i zbiorów poezji. Jego 
utwory, w tym bajki, ukazują się 
do dziś, a książki prozatorskie 
takie jak „Cecora” przywołują 
ważne wydarzenia z historii 
Polski.

Kazimierz Gliński urodził się 13 czerwca 
1850 roku w Wasylówce koło Kijowa. 
Pochodził ze zubożałej polskiej rodziny 
ziemiańskiej. Szkołę średnią ukończył 
w Berdyczowie. W 1868 rozpoczął naukę 
na Wydziale Historyczno-Filozoficznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako-
wie. Jakiś czas przebywał w Żytomierzu. 
W 1873 roku osiadł w Warszawie.

Dużo podróżował po Europie. Wielo-
krotnie bywał też w Nałęczowie. 

Jest zaliczany do twórców postro-
mantycznych. Debiutował podczas stu-

diów w czasopismach krakowskim „Ka-
lina” i lwowskim „Strzesza”. Pisał wiersze, 
m.in. o tematyce tatrzańskiej, dramaty, 
również historyczne („Anna Firlejówna“, 
„Almanzor“, „Król Bolesław Śmiały”, „Ży-
dzi” o prześladowaniu Żydów w XIV w.), 
farsy i żarty sceniczne („Szaławiła”), po-
wieści i opowiadania historyczne („Ce-
cora”, „Królewska pieśń”), baśnie dla 
dzieci. Używał ps. Kazimierz Poroh.

Zmarł 1 stycznia 1920 roku w Na-
łęczowie w wieku 69 lat. Został po-
chowany na miejscowym cmentarzu 
parafialnym. Pisarza upamiętnia ta-
blica umieszczona na budynku zarządu 
spółki Zakładu Leczniczego „Uzdrowi-
sko Nałęczów”.

Lidia Baranowska

Jednym z reprezentantów tej 
grupy jest Aleksander Groza, 
poeta i pisarz, późny, bo należący 
do trzeciego pokolenia, romantyk, 
przedstawiciel tzw. szkoły 
ukraińskiej w romantyzmie 
polskim. Większość życia spędził 
na terenach dzisiejszego obwodu 
winnickiego i żytomierskiego.

Aleksander Karol Groza urodził się 
30 czerwca 1807 roku we wsi Zakreni-
cze w guberni kijowskiej, w powiecie ta-
raszczańskim (dziś w obwodzie winnic-
kim, w rejonie oratowskim). Pochodził 
z zamożnej rodziny szlacheckiej. Otrzy-
mał staranne wykształcenie. Najpierw 
uczęszczał do słynnej szkoły ojców ba-
zylianów w Humaniu (tam poznał i za-
przyjaźnił się z Michałem Grabowskim, 
twórcy razem z Józefem Bohdanem Za-
leskim i Sewerynem Goszczyńskim tzw. 
szkoły ukraińskiej polskiego romanty-
zmu), potem uczył się w gimnazjum 
Winnicy, gdzie poznał kolejnych pisa-
rzy z kręgu „szkoły ukraińskiej”, m.in. To-
masza (Tymka) Padurę, a następnie na 
Uniwersytecie Wileńskim, gdzie studio-

wał literaturę (podjął też studia na Wy-
dziale Lekarskim).

Po studiach osiadł w odziedziczo-
nym majątku rodzinnym we wsi Soło-
hubówka. Tam zajął się gospodarowa-
niem oraz działalnością literacką.(Jego 
brat Sylwester Wężyk także próbował 
swych sił w literaturze; został pocho-
wany prawdopodobnie w Machnówce, 
obok grobu Tomasza Padury).

Kiedy dwa wydawane przez Grozę  
czasopisma „Rusałka” i „Wdowi grosz” 
upadły, przeprowadził się do Berdy-
czowa, gdzie pracował jako nauczy-
ciel, a następnie do Żytomierza, gdzie 
współorganizował Spółkę Księgarsko-
-Wydawniczą wydającą tanie książki, 
w tym opracowane przez niego ele-
mentarze. Udzielał też korepetycji z pol-
skiego (niekiedy za darmo).

Ostatecznie zrujnowany, pozbawiony 
majątku ostatnie pięć lat życia spędził 
w Chałaimgródku, w domu swego przy-
jaciela Eustachego Iwanowskiego. Tam 
też zmarł 3 listopada 1875 roku.

Pierwsze utwory poetyckie opu-
blikował w wileńskim „Noworoczniku 
Litewskim” w 1831 roku. Pięć lat póź-

niej wydał swoją pierwszą, a zarazem 
najsłynniejszą powieść „Starosta ka-
niowski” o zbrodniach Mikołaja Potoc-
kiego (liczne skandale starosty znane 
były w całej Rzeczypospolitej). W la-
tach 1838-1842 wydawał w Wilnie to-
miki poezji z utworami twórców litew-
skich i ukraińskich. Następną powieść 
,,Władysław” opublikował dopiero 
w 1848 roku. Kolejną ,,Mozaika kontrak-
towa – pamiętnik z roku 1851”, ukończył 
w 1857 roku.

Całe życie przyjaźnił się z Micha-
łem Grabowskim, który był dla niego 
mistrzem, pozostawał także pod du-
żym wpływem nieco starszych od sie-
bie Zaleskiego i Goszczyńskiego, co nie 
mogło pozostać bez wpływu na jego 
twórczość. Inspirując się rodzimym 
folklorem, zgodnie z zaleceniem swego 
przyjaciela i guru tworzył zarówno su-
gestywne i krwawe powieści poetyckie, 
jak i przepełnione malowniczym krajo-
brazem stepów dumy.

Grabowski wyróżniał w „szkole ukra-
ińskiej polskiego romantyzmu” trzy 
nurty: arkadyjski, kozacki i hajdamacki. 
W pisarstwie Grozy występują wszyst-
kie trzy. W pierwszym nurcie tubylcy 
przedstawieni są jako ludzie żyjący 
w zgodzie z naturą, stanowiący element 
krajobrazu (np. dramat „Hryć”), w kozac-
kim mieszkańcy ukraińskich stepów są 
romantycznymi, bohaterskimi obroń-
cami swej ojczyzny (np. utwór „Soroka”), 
w tym trzecim, mrocznym, żądni krwi 
hajdamacy mordują „kwiat polskiego ry-
cerstwa” (np. poemat „Mogiły”).

Niektóre utwory Grozy zawierają ele-
menty fantastyki.

Lidia Baranowska za: Centrum Metodyczne  
Nauczania Języka i Kultury Polskiej  

w Drohobyczu

Pociągi śmierci – zbrodnia w Zaleszczykach 

  W lipcu 1941 funkcjonariusze NKWD utopili w Dniestrze zaplombowane wagony    
  z więźniami politycznymi przetrzymywanymi w Czortkowie i Kołomyi. Liczba   
  zamordowanych nie jest znana, świadkowie szacowali ją na kilkaset osób.  

Polskie elity z Podola wschodniego i Żytomierszczyzny

Polski poeta, dramaturg 
i powieściopisarz  
spod Kijowa 
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Historia kościoła rzymskokatolickiego 
w Charkowie rozpoczęła się wraz 
z pojawieniem się pierwszych osad-
ników polskich w mieście na prze-
łomie XVIII i XIX wieku. W tym cza-
sie wyznawcy religii katolickiej – Po-
lacy, Niemcy, Francuzi, Włosi i inni nie 
mieli ani stałego miejsca do odprawia-
nia nabożeństw, ani stałego kapłana. 
Msze odbywały się w domach prywat-
nych, w 1. gimnazjum oraz w murach 
uniwersytetu.

Pierwszy kościół
W 1829 roku miejscowa wspólnota ka-
tolicka otrzymała stałego duszpaste-
rza, którym został franciszkanin o. Ge-
milion Czapliński. W następnym roku 
katolicy kupili dwa podwórza przy ulicy 
Małosumskiej (dziś Gogola) z jedno-
piętrowym budynkiem. 1 października 
1832 roku, po przebudowie, gmach zo-
stał konsekrowany jako pierwszy ko-
ściół rzymskokatolicki w Charkowie pw. 
Najświętszej Maryi Panny Królowej Ró-
żańca Świętego.

Od samego początku mieli ogromne 
trudności ze sfinansowaniem budowy, 
często musieli pożyczać pieniądze, by 
ją skończyć. W 1850 roku w pobliżu ko-
ścioła wzniesiono plebanię (projekt 
autorstwa ppor. inż. Werecińskiego 
znajduje się wśród materiałów archi-
walnych). Jednocześnie została prze-
budowana sama świątynia. We wrze-
śniu 1862 roku parafianie zakupili or-
gany dla kościoła. Pierwszym organistą 
był Jan Dąbrowski, który pełnił tę funk-
cję przez 20 lat.

Z czasem wspólnota rzymsko-
katolicka w Charkowie się rozrosła. 
W 1886 roku parafia liczyła już prawie 
3 tys. wiernych (nauczycieli, przedsię-
biorców, inżynierów, przedstawicieli 
zawodów twórczych itp.), do których 
należy dodać 1,5 tys. żołnierzy. Kościół 
stał się dla nich duchowym centrum, 
gdzie mogli modlić się w języku ojczy-
stym i rozmawiać z rodakami. Warto 
zauważyć, że wielu charkowskich 
księży rzymskokatolickich mających 
pochodzenie polskie biegle władało in-
nymi językami europejskimi. Umożli-
wiało to nie tylko swobodną komunika-
cję z wierzącymi innych narodowości, 
ale również jednoczenie wielonarodo-
wej wspólnoty katolickiej miasta.

Nowa świątynia
Jednak stan techniczny świątyni się 
pogarszał, a jej naprawę parafianie 
uważali za nieopłacalną. Dlatego zde-
cydowali się zbudować nowy, więk-

szy kościół. Po uzyskaniu pozwolenia 
w 1886 roku rozpoczęto prace przygo-
towawcze. Sama budowa odbywała się  
w latach 1887-1891 i była realizowana 
wyłącznie dzięki darowiznom. Projek-
tem zarządzał, za darmo, znany polski 
architekt Bolesław Michałowski.

1 grudnia 1891 roku wikariusz ko-
ścioła ks. Piotr Kisarzewski konsekro-
wał świątynię pod wezwaniem Wnie-
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny 
(od 2002 jest katedrą nowo powstałej 
diecezji charkowsko-zaporoskiej). Z ko-
lei biskup archidiecezji mohylewskiej 
Franciszek Szymon 26 lipca 1892 roku 
uroczyście poświęcił ołtarz główny. 
Tymczasem stary budynek, który na-
dal był własnością parafii, został wy-
najęty Towarzystwu Gimnastycznemu. 
W 1908 roku na miejscu pierwszego 
kościoła wybudowano gmach „Domu 
Polskiego” (właśc. Charkowskie Polskie 
Zgromadzenie Publiczne „Dom Polski”) 
według projektu polskiego architekta 
Zdzisława Harmańskiego.

Nowy kościół przy ul. Małosumskiej 
został wzniesiony w stylu neogotyc-
kim, z wysoką dzwonnicą z trzema 
dzwonami. Świątynia miała trzy ołta-
rze: główny Wniebowzięcia Najświęt-
szej Maryi Panny z figurą Matki Bo-
skiej wykonaną z niebieskiego, wło-
skiego marmuru oraz dwa boczne: 
Pana Jezusa z obrazem pędzla pol-
skiego malarza Henryka Siemiradz-
kiego (Siemiradzki namalował go spe-
cjalnie dla Charkowa) i św. Antoniego. 
Na prawo od ołtarza głównego znaj-
dowała się ambona, a pod nią umiesz-
czono rzeźbę św. Piotra. Na ścianach 
w specjalnych niszach wisiały obrazy. 
W świątyni znajdowały się dwa wy-
konane z dębu konfesjonały i dębowe 
ławki.

Księża i parafianie prowadzili wie-
lopłaszczyznową działalność: otwo-
rzyli dom dla cudzoziemców i szkołę 
dla biednych dzieci katolickich, zor-
ganizowali budowę kamiennej kaplicy 
w Sumach i tp. Podczas I wojny świato-
wej opiekowali się tysiącami Polaków, 
którzy w wyniku polityki carskiej armii 
zostali zmuszeni do wyjazdu w głąb 
imperium rosyjskiego (w tym – do gu-
berni charkowskiej).

Czasy represji
Dojście bolszewików do władzy w Ro-
sji (1917) i porażka Ukraińców w walce 
o niepodległość spowodowały nega-
tywne zmiany w życiu wspólnoty pol-
skiej w Charkowie. Z drugiej strony po 
ogłoszeniu niepodległości Rzeczypo-
spolitej Polskiej (11 listopada 1918 r.) 
wielu Polaków wyjechało do ojczyzny 
w nowych granicach. Z kolei na Ukra-
inie nowy rząd sowiecki zaciekle wal-
czył z wierzącymi, kapłanami i ogólnie 
z Kościołem.

Miejscowych księży również cze-
kał tragiczny los. W tym względzie ty-
powa jest biografia ks. Wincentego Il-
gina, proboszcza parafii rzymskokato-
lickiej w Charkowie w latach 1919-1926. 
W 1926 roku został aresztowany pod 
zarzutem „wykonywania obrzędów re-
ligijnych bez uprzedniej rejestracji tej 
działalności w urzędzie państwowym, 
przechowywania nielegalnej literatury, 
wręczania łapówek pracownikom insty-
tucji sowieckich, agitacji antysowiec-
kiej”. 

Urząd specjalny przy kolegium Pań-
stwowego Zarządu Politycznego USRS 
uznał ks. Ilgina za „element społecznie 
niebezpieczny”, wskutek czego ten ka-
płan został wysłany do więzienia Bu-
tyrki w Moskwie, skąd trafił do obozu 
na Wyspach Sołowieckich (gdzie prze-
bywał w latach 1927-1929). Następne 
cztery lata spędził na zesłaniu w obwo-
dzie archangielskim. Po zwolnieniu na 
początku 1933 roku pozwolono mu się 
osiedlić w Kałudze. We wrześniu tego 
roku na podstawie porozumienia so-
wiecko-litewskiego dotyczącego wy-
miany więźniów politycznych wyjechał 
na Litwę. Niedługo potem przeniósł się 
do Polski. Zamieszkał w Warszawie, 
gdzie zmarł w 1937 roku. 

Jego następca ks. Leonard Gaszyń-
ski został rozstrzelany w 1937 roku 
w wieku 70 lat wraz z 12 parafianami. 
W tym samym roku władze sowiec-
kie nakazały rozstrzelać cały personel 
„Domu Polskiego” (24 osoby).

Należy zauważyć, że wsparcie ze 
strony Ambasady i Konsulatu Rzeczy-
pospolitej Polskiej odegrało bardzo 
ważną rolę w życiu kościoła w Char-
kowie w latach 1920-1930. To właśnie 

dzięki tej pomocy, która często miała 
charakter tajny, świątynia charkow-
ska mogła długo funkcjonować i zo-
stała zamknięta jako jedna z ostatnich 
w Związku Sowieckim. Odpowied-
nią decyzję władze lokalne podjęły 
w 1940 roku. Tym samym parafia rzym-
skokatolicka w Charkowie została zli-
kwidowana. Budynek świątyni przeka-
zano Państwowemu Teatrowi im. Ta-
rasa Szewczenki w Charkowie.

Lata wojny
Katedra Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny wznowiła działalność 
podczas niemieckiej okupacji Charkowa 
w latach 1941-1943. Nabożeństwa od-
prawiali głównie kapelani włoscy. Po 
powrocie Armii Czerwonej świątynię 
zamknięto. W 1947 roku budynek ko-
ścioła przekazano Obwodowej Dyrekcji 
Kina, w następstwie czego został grun-
townie przebudowany pod kątem no-
wych potrzeb: przechowywania taśm 
filmowych. Postawiono nowe ściany, 
nawę główną podzielono stropem na 
dwie kondygnacje. W otoczeniu świą-
tyni pojawiły się warsztaty i garaże. 

Podczas odwilży chruszczowow-
skiej niektórzy niesprawiedliwie uwię-
zieni przedstawiciele charkowskiej 
wspólnoty rzymskokatolickiej zostali 
zrehabilitowani (pośmiertnie).

Wspólnota rzymskokatol icka 
w Charkowie zaczęła się odradzać 
pod koniec 1990 roku, w epoce wiel-
kich przemian społeczno-politycznych 
w ZSRS. Wierzący, głównie Polacy, mo-
dlili się w pobliżu katedry o przyszłą 
parafię i powrót świątyni. 7 stycznia 
1991 roku na schodach kościoła odbyła 
się pierwsza od wielu lat msza święta, 
prowadzona przez ks. Jurija Zimiń-
skiego, wikariusza z kijowskiej para-
fii Podwyższenia Krzyża Pańskiego. 
W tym samym roku przeprowadzono 
proces rejestracji wspólnoty rzymsko-
katolickiej w Charkowie i rozpoczęto 
przekazanie jej świątyni. W połowie 
roku 2000 zakończono renowację ze-
wnętrzną i wewnętrzną charkowskiej 
katedry Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny. Dziś działa tu biblioteka 
parafialna i wydawnictwo.

Słowo Polskie za: polish-kharkiv.com.ua 

Już od ponad dwóch dekad, bo od 
21 lat, Polska jest członkiem UE. Drogę 
„od Unii Lubelskiej do Unii Europej-
skiej” – jak to sformułował papież Jan 
Paweł II w przeddzień unijnego refe-
rendum w Polsce, uważając jej wejście 
do UE za sprawiedliwość dziejową – 
Polska pokonała wielkim wysiłkiem 
i determinacją. Słuchając polskich 
polityków, którzy wówczas przygo-
towywali kraj do akcesji, okazuje się, 
że nie było to wcale przesądzone. Ani 
oczywiste. Raz, że należało wykonać 
ciężką pracę w postaci przeprowadze-
nia odpowiednich reform oraz dosto-
sowania ustawodawstwa polskiego 
do unijnego. A dwa, to kwestia ogól-
nokrajowego referendum akcesyjnego 
otwierającego drogę do członkostwa 
w UE, które nie musiało się zakończyć 
pozytywnym wynikiem. Pamiętam jak 
przed referendum, które odbyło się 
w czerwcu 2003 roku, Liga Polskich 
Rodzin mocno agitowała przeciwko 
integracji Polski z Unią.

Na szczęście dla Polski udało się. 
Rzeczpospolita dołączyła do grona 
krajów, które postawiły sobie za cel 
dążenie do współpracy i rozwoju 
w warunkach pokoju i gospodarki 
rynkowej, z poszanowaniem praw 
obywatelskich.

W czasie rewolucji godności dzien-
nikarze polscy bardzo się dziwili, dla-
czego na Majdanie w Kijowie widać 
tyle flag unijnych, z czego wynika taki 
europejski entuzjazm Ukraińców? Od-
powiedź była prosta: Polacy mieli już 
wówczas do Unii stosunek bardziej po-
wściągliwy, widzieli jej zalety, ale do-
strzegali też wady. Na Ukrainie i wtedy, 
i dzisiaj Unia kojarzy się z marzeniem, 
swoistym prezentem, zakwalifikowa-
niem do wyższej ligi jako… należność. 
Stąd wynika także przekonanie Ukra-
ińców, że członkostwo w Unii jest nie 
skutkiem ciężkiej pracy władzy i oby-
wateli, ale pewnym bonem na zachętę. 
Stąd się bierze także dzisiaj frustracja 
Ukrainy z powodu UE: „no bo nie przyj-
mują nas, a nam się należy…”.

Zniecierpliwiony pytam siebie, czy 
to myślenie się kiedyś zmieni? Ktoś 
zażartował, żeby współcześni nie 
martwili się o przyszłość, bo nie od 
nich ta przyszłość zależy. Cóż, jak wia-
domo w każdym żarcie jest tylko odro-
bina żartu. 

Witalij Perkun

O Kościele rzymskokatolickim w Charkowie
  Drugie co do wielkości    
  miasto na Ukrainie kojarzy    
  się Polakom z miejscem    
  studiów Józefa    
  Piłsudskiego i z tym,   
  że w wyniku II wojny    
  światowej zostało   
  przez Niemców  
  w 70 proc. zniszczone.  
  Dziś również jest    
  regularnie bombardowane,    
  tyle że przez Rosjan.   
  Ale niewielu wie, że było   
  także znaczącym ośrodkiem    
  życia religijnego polskiej    
  mniejszości narodowej.  

OPINIA
Polska w Unii 
Europejskiej  
a Ukraina
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Jan Szczepanik urodził się 13 czerwca 
1872 roku w Rudnikach Lackich nieda-
leko Mościsk jako nieślubne dziecko 
lwowskiej służącej. Dzieciństwo spę-
dził w Krośnie. Do gimnazjum uczęsz-
czał w Jaśle, a dalej kształcił się w Kra-
kowie. Wyróżniał się w matematyce 
i naukach przyrodniczych, słabiej radził 

sobie z nauką greki i łaciny. W młodo-
ści poznał Ignacego Łukasiewicza. Po 
ukończeniu krakowskiego Seminarium 
Nauczycielskiego podjął pracę nauczy-
ciela fizyki i muzyki w szkołach ludo-
wych w podkrośnieńskich wsiach. Ale 
wkrótce porzucił ją na rzecz tworzenia 
wynalazków. 

Był samoukiem. Nie skupiał się na 
jednej dziedzinie. Właściwie nie było ta-
kiej, którą by się nie zajmował. Patenty 
młodego odkrywcy wyprzedzały czasy, 
w których żył. Miana, jakimi określano 
Szczepanika: „polski Edison”, „galicyjski 
geniusz” czy „Da Vinci z Galicji” nie odda-
wały istoty jego wyjątkowości. 

Jego pierwszym znaczącym wy-
nalazkiem, a w zasadzie udoskona-
leniem, był system automatycznego 
tkania wielobarwnych gobelinów na 
krosnach Jacquarda. Wykonany przez 
niego w ciągu zaledwie 6 godzin go-
belin o długości 148 cm i szeroko-
ści 120 cm przedstawiający apoteozę 
panowania cesarza Austro-Węgier 
tak zachwycił Franciszka Józefa, że 
zwolnił Szczepanika ze służby woj-
skowej.

Wynalazki związane z automaty-
zacją procesu tkania na krosnach ża-
kardowych uczyniły z niego bogacza 
i osobę powszechnie znaną. W cukier-
niach można było kupić ciastka szcze-
paniki, nazwane tak na jego cześć. 
Z jego maszyn korzystały tkalnie 
w Niemczech, Wielkiej Brytanii, w Bel-
gii, Krakowie i za oceanem. Mark Twain,  
zachwycony Szczepanikiem, poświę-
cił mu kilka artykułów w prasie ame-
rykańskiej.

Szczepanik był pionierem telewi-
zji – w 1897 roku, mając zaledwie 25 lat, 
opatentował w Wielkiej Brytanii i w USA 
telektroskop, prekursora telewizora 
kolorowego, który wyświetlał prze-
kazywane drogą impulsów elektrycz-
nych obrazy i dźwięki. Wynalazek 
okazał się sensacją i znalazł się na 
okładce magazynu „New York Times” 
z 3 czerwca 1899 roku, a w 1900 roku 
został zaprezentowany na Wystawie 
Światowej w Paryżu.

Jego metoda wytwarzania mało-
obrazkowego filmu kolorowego przy-
niosła mu spore pieniądze. Klisze opa-
tentował w 1899 roku w Wielkiej Bry-
tanii, a w 1928 roku amerykańska firma 
Kodak odkupiła licencję i wykorzystała 
do produkcji własnych filmów fotogra-
ficznych.

Szczepanik skonstruował także fo-
tosculptor – urządzenie do kopiowa-
nia obiektów trójwymiarowych będące 

prototypem współczesnego skanera 
3D, i maszynę do pisania dla niewido-
mych.

Największe jednak sukcesy odniósł 
na polu filmu dźwiękowego. Wymy-
ślił kamerę, która rejestrowała kolo-
rowy obraz (identyczną metodę sto-
sowała później amerykańska firma 
Kodacolor), projektor i taśmy do krę-
cenia i wyświetlania filmów w kolorze. 
W 1920 roku zgłosił do urzędu paten-
towego – stosowane do dziś – urzą-
dzenie do zapisywania dźwięku na ta-
śmie filmowej za pomocą promieni ka-
todowych, a następnie odtwarzania 
za pomocą fotokomórki próżniowej 
lub gazowej.

Dzięki kolejnemu wynalazkowi 
otrzymał szlachectwo. Chodzi o tka-
ninę, z której uszył pierwowzór ka-
mizelki kuloodpornej. Nie był to jego 
wynalazek, lecz ulepszony projekt za-
konnika Kazimierza Żeglenia, który 
opracował tkaninę kulochronną. 
Szczepanik zmodernizował ją (miała 
bardziej skomplikowany splot), a wy-
konany z niej strój uratował życie 
hiszpańskiemu królowi Alfonsowi XIII 
podczas zamachu bombowego w Ma-
drycie w 1906 roku, za co ten nagro-
dził wynalazcę Orderem Izabeli Ka-
tolickiej oraz nadaniem tytułu szla-
checkiego.

Szczepanik był niewyczerpaną kry-
nicą pomysłów. Pracował m.in. nad ta-
kimi wynalazkami jak łódź podwodna, 
samolot z ruchomymi skrzydłami, 
śmigłowiec z podwójnym układem 
wirnika czy sterowiec (jeszcze przed 
Ferdynandem von Zeppelinem). 

Zmarł 18 kwietnia 1926 roku w Tar-
nowie. Niestety, wszystkie materiały 
dotyczące jego życiowego dorobku ule-
gły zniszczeniu w roku 1944, w czasie 
powstania warszawskiego.

Lidia Baranowska za: polskie media

Podczas remontu 
konserwatorskiego w kamienicy 
Jana Matejki w Krakowie 
odkryto, że na dębowych 
klepkach podłogowych znajdują 
się znaki firmowe wykonawcy 
z lat 70. XIX wieku – stolarza 
Józefa Truchanowicza  
z Sądowej Wiszni.

Dębowe klepki produkowane w Sądo-
wej Wiszni w drugiej połowie XIX wieku 
były mocno reklamowane w prasie tam-
tego okresu. Autorzy artykułów donosili, 
że dzięki rozwojowi kolei między Kra-
kowem a Lwowem parkiet wykonany 
przez wisznieńskich rzemieślników za-
czął trafiać do domów i urzędów nie 
tylko we Lwowie, ale także w Wiedniu 
i Krakowie.

„Parkiet ze Sądowej Wiszni ma tak 
dobrą opinię, że do prawie wszystkich 
prac budowlanych w Galicji kupowano 
ten produkt” – czytamy w jednym z nich.

Dębowe klepki podłogowe były praw-
dziwą wizytówką tego galicyjskiego mia-
steczka. Józef Truchanowicz zaś był naj-
słynniejszym jego wytwórcą. W naj-
lepszych czasach z produkcji parkietu 
utrzymywało się w Sądowej Wiszni bli-
sko sto rodzin.

Wisznieński parkiet zaprezento-
wano m.in. na wystawie budowlanej 
w 1892 roku w Krakowie w sekcji sto-
larskiej. Rzemiosłem tym zajmowali się 
również miejscowi Żydzi. Na wystawie 
rolniczej w Rzeszowie w 1885 roku brą-
zowy medal otrzymał niejaki Rehes.

Dębowe klepki z Sądowej Wiszni za-
chowały się w domu Jana Matejki w Kra-
kowie, który dziś pełni funkcję muzeum 

malarza. We wrześniu 2007 roku roz-
poczęto tam remont konserwatorski. 
Podczas zdejmowania parkietu w sa-
lonie i sypialni konserwatorzy zauwa-
żyli znaki firmowe wykonawcy –sto-
larza Józefa Truchanowicza z Sądowej 
Wiszni. Jak powiedziała kierownik mu-
zeum Małgorzata Buyko, dzięki tym zna-
kom parkiet w domu Matejki jest niemal 
jedynym w Krakowie, którego datę pro-
dukcji można ściśle ustalić. Najprawdo-
podobniej powstał w czasie, gdy malarz 
remontował swoją kamienicę, a było to 
w latach 1872-1873. 

Nie wiadomo, dlaczego Matejko wy-
brał parkiet akurat tego wykonawcy. Być 
może przesądziła jakość? Konserwatorzy 
zwrócili uwagę na to, że dębowy parkiet 
ze Sądowej Wiszni zachował się w dosko-
nałym stanie.

Roman Wójcicki, Sądowa Wisznia

Polski Edison urodził się 
w Rudnikach koło Mościsk
  Jan Szczepanik, bo o nim mowa, jest autorem ponad 50 wynalazków i kilkuset    
  patentów, z których korzystamy do dzisiaj. Ten samouk w dziedzinie techniki    
  wynalazł m.in. kamizelkę kuloodporną, fotografię barwną, automat tkacki    
  i telektroskop, protoplastę dzisiejszej telewizji.  

Jak parkiet, to tylko z Sądowej Wiszni

Czerwcowy poranek 
Czwartek — czerwcowy, promienny poranek,
Boże Ciało — uroczysty dzień i znak.
W Kościele święto, wśród modlitw i chwały,
jakich na świecie naprawdę jest brak.
Kapłan z hostią pod baldachimem,
w procesji kroczy z wiarą prostą.
Lud Boży klęka z czcią i pokorą,
na świętej drodze – ze Zbawczą Hostią.
Dzieci z Chrystusem idą radośnie,
sypiąc kwiaty w złotej poświacie.
A z serc wypływa pieśń uroczysta,
jak żywa modlitwa – w dziękczynnej szacie.

Tomasz Smoleń

POEZJA TOMASZA Z LUBLINA
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Andrzej Duda w dniach 7-8 lipca prze-
bywał w Republice Czeskiej z ostat-
nią zaplanowaną wizytą zagraniczną 
w roli prezydenta RP. W Pradze spo-
tkał się z prezydentem Czech Petrem 
Pavlem oraz premierem Petrem Fialą. 
Poruszana tematyka dotyczyła współ-
pracy obu krajów w ramach Inicjatywy 
Trójmorza, Grupy Wyszehradzkiej, środ-
kowoeuropejskiej i unijnej. Politycy po-

ruszyli również kwestię wsparcia dla 
Ukrainy.

Polski prezydent podziękował 
Petrovi Pavlovi za czeską inicjatywę 
pomocy Kijowowi, która umożliwiła 
dostarczenie amunicji ukraińskim 
siłom zbrojnym. Dodał, że stało się 
to w kluczowym momencie,  gdy 
Ukraina tego wsparcia bardzo po-
trzebowała.

„Podziękowałem panu prezyden-
towi (...) za to, co nazywamy czeską 
inicjatywą dotyczącą dostaw amu-
nicji (...). To było naprawdę ogromne 
wsparcie dla Ukrainy” – powiedział 
Andrzej Duda. „Nie mamy wątpli-
wości, że rosyjski imperializm musi 
zostać powstrzymany i że Władi-
mir Putin nie może wygrać tej wojny. 
Musimy zrobić wszystko, aby to się 
stało” – dodał.

Prezydent Polski podkreślił przy 
tym, że razem z czeskim prezydentem 
dostrzegają „dużą rolę”, jaką wspólnota 
europejska powinna odegrać w tym 
zakresie. Jego zdaniem konieczna jest 
zwłaszcza mobilizacja partnerów do 
modernizacji sił zbrojnych i rozwoju 
przemysłu obronnego w krajach UE, 
„abyśmy mogli być w tym zakresie jak 
najbardziej samowystarczalni”.

W tym samym czasie w Warszawie 
odbyło się spotkanie wicepremiera, 
ministra obrony narodowej Włady-
sława Kosiniaka-Kamysza oraz mini-
stra obrony Holandii Rubena Brekel-
mansa. Jego efektem było podpisanie 
porozumienia o polsko-holenderskiej 
współpracy obronnej.

„Dzisiaj podpisaliśmy Memorandum 
of Understanding, czyli porozumienie 
zbliżające nasze państwa w dziedzinie 

bezpieczeństwa, w dziedzinie obron-
ności” – poinformował szef polskiego 
MON na konferencji prasowej.

Ruben Brekelmans powiedział, że 
jest bardzo zadowolony z podpisania 
Memorandum of Understanding z Pol-
ską. „Oznacza to, że nasza współpraca 
w ramach obrony może być jeszcze 
szersza i głębsza” – zauważył.

Desygnowanie dokumentu odbyło 
się w obecności premierów obu kra-
jów, Donalda Tuska i Dicka Schoofa. Jak 
podkreślił Tusk, Warszawa i Amster-
dam ściśle współpracują w kontekście 
wojny rosyjsko-ukraińskiej.

„Holandia i Polska mają bardzo zbli-
żone stanowiska w niemal wszystkich 
kwestiach, a nasza współpraca dała 
Ukrainie siłę i wiele możliwości dalszej 
obrony przed rosyjską agresją. Dziękuję 
za to, ponieważ, jak wiadomo, utrzy-
manie suwerenności Ukrainy jest bez-
pośrednio kwestią bezpieczeństwa 
Polski” – zaznaczył premier Rzeczypo-
spolitej Polskiej.

Z kolei premier Holandii podkreślił, 
że Polska jest jednym z „najważniej-
szych filarów” wsparcia dla Ukrainy na 
świecie. Dodał, że obydwa kraje będą 
nadal współpracować w udzielaniu po-
mocy Kijowowi.

Słowo Polskie

Kopie akt dotyczących 
działalności Ministerstwa 
Spraw Polskich Ukraińskiej 
Republiki Ludowej w Kijowie 
z roku 1918 zasiliły zasoby 
Archiwum Narodowego 
w Krakowie. Posłużą one do 
badań naukowych nad wspólną 
historią – poinformowało ANK 
na swoim profilu na Fb.

Archiwalia złożyli na ręce dyrektora 
ANK prof. Wojciecha Krawczuka konsul 
generalny Ukrainy w Krakowie Wiacze-
sław Wojnarowśkyj oraz wicekonsul 
Valentina Kuzmin. W spotkaniu uczest-
niczyły również zastępca dyrektora 
ANK dr Kamila Follprecht i kierownik 
oddziału popularyzacji zasobu archi-
walnego Lilianna Pochwalska.

Przypomnijmy, Ukraińska Repu-
blika Ludowa istniała w latach 1917-                 
-1921. W ramach jej rządu działało mi-
nisterstwo ds. polskich. Powołując je, 

URL chciała pozyskać mieszkających 
na Ukrainie Polaków do poparcia ukra-
ińskiego programu narodowościowego.

Zbiór kopii materiałów związanych 
z działalnością Ministerstwa Spraw 
Polskich URL został przygotowany na 
prośbę szefa dyplomacji Ukrainy An-
drija Sybihi przez specjalistów Central-
nego Archiwum Państwowego Wyż-
szych Organów Władzy i Rządu Ukra-
iny i Państwowej Służby Archiwalnej 
Ukrainy. 

W odpowiedzi strona ukraińska li-
czy na to, że ANK przekaże jej kopie ma-
teriałów związanych z działalnością na 
terenie Polski rządu Ukraińskiej Repu-
bliki Ludowej na uchodźstwie i pracą 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
URL w Tarnowie w latach 1920-1922. 
Krakowskie archiwum przechowuje bo-
wiem cenne materiały związane z dzia-
łalnością emigracyjnego gabinetu Sy-
mona Petlury, który rezydował w tar-
nowskim hotelu Bristol.

Taka pomoc polskich archiwistów by-
łaby niezwykle istotna w kontekście dal-
szego rozwoju projektu ukraińskiego re-
sortu spraw zagranicznych zainicjowa-
nego przez ministra Sybihę, tj. portalu 
internetowego MSZ Ukrainy Dyploma-
tyczne e-Archiwum (archive.mfa.gov.ua). 
Do tej pory udało się tam zgromadzić uni-
katowe dokumenty, które przedstawiają 
historię ukraińskiej służby dyplomatycz-
nej, działalność ukraińskich misji dyplo-
matycznych i placówek konsularnych, za-
granicznych delegacji akredytowanych 
w URL, Państwie Ukraińskim, Ukraińskiej 
SRS i na niepodległej Ukrainie.

Dyplomatyczne e-Archiwum od-
grywa ważną rolę w przeciwdziałaniu 
rosyjskiej dezinformacji i historycznym 
manipulacjom. Jego dyrektorem nauko-
wym jest prezes Zarządu Towarzystwa 
Naukowego Historii Dyplomacji i Sto-
sunków Międzynarodowych prof. prof. 
Iryna Matiash, a realizuje go zespół spe-
cjalistów e-Muzeum pod kierunkiem 

Dmytra Matiasha we współpracy z MSZ 
Ukrainy. Projekt został opracowany przy 
wsparciu Programu Narodów Zjedno-
czonych ds. Rozwoju (UNDP) i dzięki do-
finansowaniu ze strony rządu Japonii.

Dyplomaci z KG Ukrainy w Krako-
wie podziękowali polskim archiwistom 
za aktywną współpracę z ukraińskimi 
kolegami, a także za znaczące wspar-

cie, jakiego udzielili Państwowej Służ-
bie Archiwalnej Ukrainy i jej oddziałom 
regionalnym. Podczas spotkania roz-
mówcy dyskutowali również o inicjaty-
wach i projektach, które w przyszłości 
mogą być realizowane dzięki wspól-
nym wysiłkom obu stron.

Słowo Polskie za:  
Konsulat Generalny Ukrainy w Krakowie

„30 czerwca był ostatnim 
dniem kontraktu na dostawy 
rosyjskiej ropy do rafinerii Orlenu 
w Litvinovie w Czechach” – napisał 
koncern w komunikacie. Dzięki 
jego zakończeniu region został 
całkowicie uniezależniony od 
dostaw z Rosji i zwiększył swoje 
bezpieczeństwo energetyczne.

Zakończony właśnie kontrakt był ostat-
nim, jaki wiązał Orlen z dostawami ro-
syjskiej ropy naftowej. Od 1 lipca tego 
roku wszystkie rafinerie koncernu będą 

przerabiać ropę pochodzącą z kierun-
ków alternatywnych.

Jak wyjaśniono w komunikacie, 
kontrakt został zawarty z Rosnieftem 
12 lat temu. Jego zakończenie poprze-
dziło wygaszenie umowy na dostawy 
z Rosji do Polski rurociągiem „Przyjaźń”, 
koncern wycofał się też ze sprowadza-
nia rosyjskiego surowca drogą mor-
ską. Dzięki temu od kwietnia 2023 roku 
100 proc. surowca przerabianego w ra-
fineriach Orlen w Polsce i na Litwie po-
chodzi z alternatywnych kierunków – 
zaznaczono.

Czy kontrakt można było zakończyć 
wcześniej?

Po rozpoczęciu pełnoskalowej in-
wazji rosyjskiej na Ukrainę rząd Czech 
uzyskał od Unii Europejskiej dla rafi-
nerii Litvinov, która od początku swo-
jego istnienia działała w oparciu o do-
stawy z Rosji, zwolnienie z konieczno-
ści stosowania unijnych sankcji i zgodę 
na kontynuowanie importu rosyjskiej 
ropy – czytamy w komunikacie. Było to 
związane z podażą produktów nafto-
wych na rynek czeski. Dzięki zwolnie-
niu państwowa spółka Mero, odpowie-
dzialna za utrzymanie i rozbudowę in-
frastruktury ropociągowej w Republice 

Czeskiej, zyskała czas na zwiększenie 
mocy przesyłowych Ropociągu Trans-
alpejskiego (TAL) w kierunku Czech. TAL 
umożliwia dostawy ropy dostarcza-
nej drogą morską do Triestu (Włochy), 
która przez Austrię i Niemcy trafia do 
czeskiego odbiorcy.

Prezes Grupy Orlen Ireneusz Fąfara na 
konferencji prasowej podziękował rzą-
dowi Czech i czeskiemu operatorowi ru-
rociągów za przyspieszenie prac nad TAL. 

Obecnie Orlen w swoich rafineriach 
przetwarza ropę z Bliskiego Wschodu 
i Zatoki Perskiej, Morza Północnego, 
Afryki oraz Ameryki.

Słowo Polskie za polskie media

Andrzej Duda w Pradze: Musimy zrobić 
wszystko, by Putin nie wygrał tej wojny
  Prezydent Polski podczas wizyty w Czechach rozmawiał    
  z prezydentem Petrem Pavlem o pomocy Ukrainie.  
  Na wspólnej konferencji prasowej obaj politycy zapewnili,   
  że ich kraje będą nadal wspierać Kijów i wywierać presję   
  na Rosję, aby zakończyła agresję.  

OPINIA
Polska dokłada wielu starań, by 
nie dopuścić do rozprzestrzenia się 
wojny w Europie. W tym celu udziela 
wsparcia Ukrainie i tworzy sojusze 
obronne z innymi krajami. Państwo 
ukraińskie odgrywa obecnie klu-
czową rolę w światowym systemie 
bezpieczeństwa, wiążąc znaczną 
część rosyjskich sił lądowych na 
swoim terytorium. Jednocześnie 
zmaga się z niedostatkiem środków 
obrony przeciwlotniczej. Ukraińcy od-
czuwają to zwłaszcza w nocy, kiedy 
setki dronów typu Shahed oraz ra-
kiet atakują infrastrukturę cywilną 
we wszystkich regionach kraju. Eu-
ropa bardzo powoli przestawia 
swoją gospodarkę na wojenne tory. 
Rosja wciąż produkuje znacznie wię-
cej amunicji, rakiet i innego uzbroje-
nia niż wszystkie kraje europejskie 
razem wzięte. Bez zmiany paradyg-
matu myślenia przez stolice europej-
skie, bez otrząśnięcia się z błogiego 
spokoju na rzecz uświadomienia so-
bie, że Moskwa zagraża już nie tylko 
Ukrainie, ale całemu kontynentowi, 
istnieje realne ryzyko szybkiego od-
rodzenia się imperium rosyjskiego. 
Czasu jest coraz mniej. 

Red.

Ukraina przekazała Polsce ważne dokumenty

Orlen rezygnuje z rosyjskiej ropy Rosyjski gaz LPG wciąż można 
kupić na polskich stacjach pa-
liw. Udział Rosji w imporcie tego 
surowca do Polski w I kwartale 
tego roku wyniósł ponad 18 proc. 
W 2024 roku było to ok. 43 proc. 
Mimo iż od grudnia ubiegłego roku 
zaczęło obowiązywać embargo na 
to paliwo z Rosji, w przepisach jest 
przewidziany wyjątek: dopusz-
czono import frakcji LPG wykorzy-
stywanych w przemyśle rafineryj-
nym. W Polsce są one mieszane 
z propanem i sprzedawane na sta-
cjach paliw.
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2 maja w Przemyślu odbyła się 
premiera książka „Wołyń za 
»pierwszych Sowietów«: losy 
ludności polskiej i polskiego 
dziedzictwa kulturowego. Zbiór 
dokumentów”, t. IV pod redakcją 
dr. hab. Stanisława Stępienia.

To już czwarty tom pracy powstałej 
w ramach projektu finansowanego z bu-
dżetu państwa polskiego, którego celem 
są działania na rzecz propagowania pol-
skiej polityki zagranicznej oraz wzmac-
niania pozytywnego wizerunku Polski 
wśród społeczeństwa ukraińskiego. 

Realizatorzy projektu chcieli w ten 
sposób przybliżyć Ukraińcom tragiczny 
okres w dziejach narodu polskiego, ale 
także ukraińskiego, tragiczne wydarze-
nia, jakimi była zrealizowana w oparciu 
o pakt Ribbentrop-Mołotow sowiecka 
okupacja Wołynia w latach 1939–1941, 
czyli okres tzw. pierwszych Sowietów. 
Charakteryzował się on niemal po-
wszechnymi represjami wobec polskiej 
i ukraińskiej inteligencji, posłów do pol-
skiego parlamentu, działaczy partii de-
mokratycznych, duchownych Kościołów 
rzymskokatolickiego i prawosławnego. 

Na porządku dziennym były aresz-
towania, wywózki w głąb ZSRS, roz-
palanie wzajemnej nienawiści między 
oboma narodami, przedstawianie Pola-
ków, jako odwiecznych wrogów i wyzy-
skiwaczy narodu ukraińskiego, „złodziei 
ukraińskiej ziemi”. 

Zawiodły wówczas nadzieje Ukraiń-
ców, że nowy reżim potraktuje ich jako 
gospodarzy zajętych terenów. 

Dziś warto pokazać, że w okresie 
tzw. pierwszych Sowietów mieliśmy 
wspólnego wroga, a także to, że roz-
palona wówczas nienawiść między Po-
lakami a Ukraińcami została później 
wykorzystana przez skrajny ukraiń-
ski ruch nacjonalistyczny w postaci 
tragicznych wydarzeń na Wołyniu. 
Tymczasem wspólny wróg nisz-
czył także ukraińską inteligen-
cję, stosował surowe re-
presje wobec ukraińskich 
polityków reprezentują-
cych demokratyczne 
postawy, trakto-
wał społeczność 
ukraińską in-
strumental-
nie. 

Kierownikiem projektu jest dr. hab. 
Stanisław Stępień, historyk dziejów 
najnowszych, dyrektor Południowo-
-Wschodniego Instytutu Naukowego. 
Wśród zebranych przez PWIN doku-
mentów znajdują się akta śledcze i są-
dowe dotyczące osób uznanych przez 
NKWD za szczególnie niebezpieczne 
dla nowego systemu, a więc byłych 
polskich wojskowych, w tym kontrak-
towych narodowości ukraińskiej, funk-
cjonariuszy Korpusu Ochrony Pogra-
nicza, urzędników państwowych, ale 

także zwykłych osadników narodowo-
ści polskiej oraz ukraińskiej.

Byli oni sądzeni nawet za wyrażane 
jeszcze przed wojną poglądy antyko-
munistyczne. Najbardziej rygorystycz-
nie traktowano podejrzanych o tworze-
nie na Wołyniu antysowieckich organi-
zacji konspiracyjnych.

Wyroki wydawane przez Kolegium 
Specjalne przy Ludowym Komisarzu 
Spraw Wewnętrznych ZSRS oraz Try-
bunał Wojskowy 5 Armii Kijowskiego 
Specjalnego Okręgu Wojskowego były 
surowe: od wieloletniego zesłania do 
obozów pracy po kary śmierci wraz 
z konfiskatą majątku.

Projekt finansowany z budżetu 
państwa polskiego w ramach 

konkursu Ministra Spraw Za-
granicznych RP „Dyplomacja 

Publiczna 2024”. Książkę 
można kupić w biurze 

Południowo-Wschod-
niego Instytutu Na-

ukowego w Prze-
myślu.

Sergij Porowczuk

Historia

Historia Lubomla ginie w mrokach dzie-
jów. Pierwsze wzmianki pochodzą z ok. 
1287 roku z „Latopisu ipatiewskiego”, 
w którym wymienia się tę miejscowość 
jako gród ruski. Podobno był ulubionym 
miejscem kniazia wołyńskiego Wołody-
myra Wasylkowycza, a nazwę wziął od 
używanego przez niego określenia „lu-
byme misto” lub „liube meni”. Kniaź w la-
tach 80. XIII wieku sfinansował budowę 
murowanej cerkwi św. Jerzego.

W składzie Polski
W 1356 roku Luboml wszedł w skład Pol-
ski i został nadany w dzierżawę lenną 
księciu bełskiemu Jerzemu Narymun-
towiczowi.

Historycznie miejscowość zawsze 
dzieliła los ziemi chełmskiej. To na 
miejscowym zamku w 1392 roku król 
Władysław Jagiełło nadał Chełmowi 
prawa miejskie na prawie magdebur-
skim. Polski władca gościł w Lubomlu 
kilkukrotnie, odnowił warownię, w któ-
rej przyjmował różne delegacje i wy-
dawał przywileje, a w okolicach odda-
wał się trwającym kilka miesięcy ło-
wom. Tak sobie upodobał ów gród, że 
ufundował tu w 1412 roku kościół Trójcy 
Przenajświętszej. Pierwotnie gotycki, 
po pożarach wielokrotnie przebudowy-
wany w początkach XIX wieku otrzymał 
barokowy wygląd. Obok w 1640 roku 
została wzniesiona barokowa dzwon-
nica.

Kościół dotrwał do dziś, a po zamku 
pozostały tylko okrągłe wały obok 
rynku.

Z 1507 roku pochodzi pierwsze świa-
dectwo istnienia osiedla żydowskiego 
w mieście. Widomym dowodem obecno-

ści wyznawców judaizmu w Lubomlu jest 
synagoga, niegdyś obronna, wzniesiona 
w 1521 roku w stylu renesansowym.

Miejscowość dobrze się rozwijała. 
W 1569 roku, jak wykazała lustracja sta-
rostwa lubomelskiego, samych pieka-
rzy było tu 27, miasto przynosiło zam-
kowi dochód w wysokości 109 zł 3 gr. 
Ustanowione za Zygmunta II Augusta 
w roku 1558 poniedziałkowe jarmarki 
aż do 1945 roku były ważnym wydarze-
niem, nie tylko gospodarczym.

Własność Branickich
Z czasem utworzono w mieście staro-
stwo grodowe, które za Zygmunta III 
wcielono do dóbr stołowych królew-
skich. W 1659 roku sejm nadał je w doży-
wocie hetmanowi kozackiemu Iwanowi 
Wyhowskiemu. Po jego śmierci przeszło 
do Rzewuskich (ostatnią starościną była 
w 1771 r. Antonina Rzewuska), a od nich 
w XVIII wieku do hrabiów Branickich. 

Na czasy tych ostatnich przypada 
najświetniejszy okres rozwoju miasta. 
Tylko w 1792 roku Luboml przyniósł do-
chód w wysokości 26 470 złotych pol-
skich. Braniccy wznieśli tu ogromny 
pałac i park. W rezydencji mieszkali 
kolejno wielki łowczy oraz generał 
i senator rosyjski Władysław Grzegorz 
Branicki oraz jego syn Konstanty Bra-
nicki. Starali się wszelkimi siłami, by 
miasto dobrze prosperowało, a miesz-
kańcy cieszyli się udogodnieniami. 
W końcu XVIII wieku założyli osobliwe 
chodniki z końskich zębów na cemen-
towym podłożu.

Kiedy w 1870 roku dobra przeszły 
pod zaborczy rząd rosyjski, pałac uległ 
zniszczeniu (park przetrwał do dziś). 

Siedem lat później otwarto tu sta-
cję kolejową (należała do Kolei Nad-
wiślańskiej) na trasie łączącej Chełm 
i Kowel. Zaczął funkcjonować telegraf. 
Wszystko to wpłynęło na ożywienie 
miasta. 

Pojawiły się nowe przedsiębior-
stwa: oprócz browaru, czterech gar-
barni i jednego młyna, na początku 
ХХ stulecia uruchomiono trzy kolejne 
młyny, tartak i gorzelnię (należała do 
oddziału wołyńskiego Włościańskiego 
Banku Ziemskiego), która zatrudniała 
15 robotników. 

W czasie I wojny światowej ziemia 
lubomelska była areną walk rozgry-
wających się między Rosją a Niemcami 
i Austrią. Latem 1915 roku Luboml zo-
stał zajęty przez wojska austriackie. 
W tym samym roku na Wołyń wkro-
czył na czele I brygady Legionów ko-
mendant główny Józef Piłsudski. 
Przechodząc przez teren powiatu lu-
bomelskiego 10 września tegoż roku 
zatrzymał się w Bindudze, gdzie po 
krótkim odpoczynku w tamtejszym 
majątku pomaszerował dalej w głąb 
Wołynia.

Znowu w Rzeczypospolitej
W listopadzie 1918 roku wojska au-
striackie opuściły Wołyń. Kiedy Polska 
odzyskała niepodległość, pierwszy do 
Lubomla wkroczył wraz z nielicznym 
oddziałem kpt. Tadeusz Lechnicki. Or-
ganizacja miejskich władz spoczęła 
właśnie w jego rękach. Przez kilka mie-
sięcy miastem rządzili Ukraińcy, ale na 
początku 1919 roku tereny te weszły 
w skład Polski. W grudniu 1920 roku 
władze utworzyły powiat lubomel-
ski, który został podzielony na 8 gmin. 
W 1934 roku do miasta przyłączono 
wieś Zawale. 

„Obecnie miasto Lubomi liczy około 
8 tysięcy mieszkańców i zaczyna przy-
bierać charakter prawdziwie miejski. 
Prawie wszystkie ulice są zabrukowane. 
Na dużej przestrzeni są też położone 
chodniki z płyt betonowych. Miasto jest 
oświetlone elektrycznością, dostar-
czoną z miejscowej elektrowni. Urzą-
dzenia miejskie, jak targowica i rzeź-
nia, są postawione na należytej stopie. 
W mieście jest stacja autobusów idą-
cych w kierunku na Włodawę. Po zbu-
dowaniu szosy Chełm-Kowel przez Lu-

bomi — miasto znacznie się ożywi. Mia-
sto Lubomi posiada już plan regulacyjny. 
Przez dłuższy czas burmistrzem m. Lu-
bomia był Mikołaj Zakrzewski, a od maja 
1934 roku Emilian Edward Heidrich” – 
pisał w 1936 roku autor monografii „Po-
wiat lubomelski” Bogdan Domański.

Stan obecny
Po II wojnie światowej miasto znalazło 
się w granicach ZSRS. Obecnie leży na 
Ukrainie w obwodzie wołyńskim, w re-
jonie kowelskim, i jest centrum admini-
stracyjnym hromady lubomskiej. Liczy 
(w 2018) 10, 5 tys. mieszkańców. Dzia-
łają stacja kolejowa i dworzec autobu-
sowy.

W Lubomlu urodził się m.in. domi-
nikanin Seweryn Lubomelczyk (1532-
-1612), który w dojrzałym wieku prze-
szedł z wiary mojżeszowej na katoli-
cyzm (przypadek niezwykle rzadki) 
i zasłynął w Europie jako wybitny teolog 
i mówca. Cieszył się ogromnym autory-
tetem w zakonie dominikanów, a papież 
i polscy królowie powierzali mu najważ-
niejsze sprawy. 

Słowo Polskie 

Nieznana historia Lubomla na Wołyniu
  Obecnie miasto na Ukrainie w obwodzie wołyńskim,   
  w rejonie kowelskim jest centrum administracyjnym   
  hromady lubomskiej. W II RP było siedzibą powiatu   
  lubomelskiego i wiejskiej gminy, leżało w północno-   
  -zachodniej części województwa wołyńskiego. 

O Wołyniu podczas okupacji sowieckiej w latach 1939-1941
Realizacja projektu polegała na:

• prowadzeniu kwerendy w ar-
chiwach polskich, głównie w Ar-
chiwum Państwowym w Przemy-
ślu oraz w Archiwum Akt Nowych 
w Warszawie; 

• wygłoszeniu 8 wykładów pu-
blicznych poświęconych tematyce 
zadania; 

• opublikowaniu 50 opraco-
wanych dokumentów na stronie 
internetowej Instytutu i ukraiń-
skiego partnera Lwowskiej Obwo-
dowej Uniwersalnej Biblioteki Na-
ukowej. Dane te na stronach in-
ternetowych będą utrzymywane 
i aktualizowane w kolejnych la-
tach; 

• zaopatrzeniu ukraińskich bi-
bliotek w wydane przez Instytut 
książki poświęcone stosunkom 
polsko-ukraińskim w czasach naj-
nowszych; 

• wydaniu drukiem publika-
cji „Wołyń za »pierwszych Sowie-
tów«”.
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Wirtualne wycieczki 3D umożliwiają 
pełne odwzorowanie istniejącego 
obiektu. To tym cenniejsze, kiedy znaj-
duje się on w szczątkowym stanie. 
A tak właśnie jest w przypadku zamku 
w Haliczu.

Korzystający z tego rozwiązania pra-
cownicy Rezerwatu Narodowego „Stary 
Halicz” udostępniają zwiedzającym oku-
lary do wirtualnej rzeczywistości (virtual 
reality). Dzięki goglom VR turyści mogą 
zobaczyć, jak wyglądała zniszczona 
przez Turków w XVII stuleciu i od tego 
czasu pozostająca w ruinie twierdza 
czterysta lat temu. Wyposażeni w od-
powiedni sprzęt obejrzą wewnętrzne 
dziedzińce, wieże i mury obronne, ka-
plicę i pomieszczenia mieszkalne. 

Czego konkretnie mogą się spodzie-
wać uczestnicy wirtualnej wycieczki. 
„Zobaczycie zamek z zewnątrz i od 
środka. Będzie można zwiedzić ka-
plicę Świętej Katarzyny, w której za-
chował się duch przeszłości. Zapo-
znać się z systemem obronnym, zoba-
czyć próbki amunicji i dowiedzieć się, 

jak twierdza broniła się przed wro-
gami. Odwiedzić pokój starosty halic-
kiego i zanurzyć się w życiu codziennym 
mieszkańców zamku. Odwiedzić biblio-
tekę, w której przechowywano stare 
księgi i dokumenty. Przejść się po du-
żym dziedzińcu zamkowym, gdzie od-
bywały się spotkania i uroczystości. Do-
wiedzieć się, gdzie dokładnie na terenie 
zamku znajdowało się miejsce, z któ-
rego mieszkańcy czerpali wodę do picia 
i zaopatrywali twierdzę” – zapewniają 
pracownicy zamku w Haliczu na profilu 
rezerwatu na Fb. I zachęcają: „Odkryj 
tajemnice zamku halickiego i poczuj du-
cha historii! Wybierz się w pełną wra-
żeń podróż po zamku w Haliczu i poczuj 
atmosferę XVI–XVII wieku!”. 

Halicz w 1141 roku był głównym gro-
dem księstwa halickiego, a w 1199 zo-
stał stolicą Rusi Halicko-Wołyńskiej 
(Księstwa Halicko-Wołyńskiego) i jed-
nym z największych miast Rusi Kijow-
skiej. Jak podaje rezerwat, teren mia-
sta rozciągał się na długości 8,5 km 
z północy na południe i 11 km z zachodu 

na wschód. W tamtym czasie centrum 
aglomeracji miejskiej znajdowało się 
w dzisiejszej wsi Krylos. Pierwszy za-
mek zbudował tu w 1367 roku król Pol-
ski Kazimierz Wielki po włączeniu Rusi 
Halickiej do Królestwa Polskiego, dla 
ochrony jego granic. Był siedzibą sta-
rosty. Po zniszczeniach w 1621 roku 
został wkrótce odbudowany jako wa-
rownia murowana, z pięcioma basz-
tami, trzema bramami, otoczona wa-
łem ziemnym oraz głęboką fosą.

„Położenie zamku halickiego było 
wyjątkowo korzystne ze względów 
strategicznych: od północy, zachodu 
i wschodu znajdowały się strome zbo-
cza, od południa głęboka sztuczna 

fosa, a centralna górna część została 
podniesiona poprzez wypełnienie jej 
żółtą gliną. Podejścia do zamku osła-
niały także rzeki Łukwa, Dniestr i Lim-
nycia” – informuje rezerwat.

Mimo takich umocnień w czasie po-
wstania Chmielnickiego (1648-1657) 
zamek zdobyły wojska kozackie. Do rąk 
polskich wrócił w 1658 roku, w kiep-
skim stanie. Jego odbudowa zakoń-
czona w 1661 roku, której plan opraco-
wał włoski inżynier, a zarazem oficer 
piechoty w wojsku koronnym Franço-
ise Corassini, podniosła jeszcze walory 
obronne twierdzy. 

Odbudowany zamek miał kształt trój-
kąta o powierzchni 1,7 ha, posiadał dwa 

tarasy, trzy kamienne baszty w naro-
żach, dziewięć magazynów, archiwum 
akt grodzkich i ziemskich, kancelarię 
i salę sądową. W twierdzy znajdowała 
się kaplica św. Katarzyny.

Podczas wojny polsko-tureckiej 
(1672-1676) twierdza została uszko-
dzona i od tego czasu pozostaje w ru-
inie. Po I rozbiorze Polski (1772) ruiny 
zamku wraz z okolicznymi ziemiami 
znalazły się w zaborze austriackim. 
Na rozkaz władz austriackich część 
murów rozebrano (1796). Do cza-
sów współczesnych dotrwały resztki 
wieży oraz kaplicy św. Katarzyny

Słowo Polskie za: Rezerwat Narodowy 
„Stary Halicz”

Miasteczko na przestrzeni 
wieków należało do m.in. 
Skarbków, Wolskich, Potockich 
i Moszyńskich. Ostatnimi jego 
polskimi właścicielami była 
rodzina Szeliskich. Hrabia 
Henryk Szeliski założył  
tu fabrykę rumu  
i likierów. Produkowane  
w niej trunki cieszyły się wielką 
popularnością w Galicji.

Henryk hr. Szeliski (1850?-1916), po-
seł na Sejm Galicyjski, był ambitnym 
i rzutkim arystokratą. Dochody czer-
pał głównie z założonej przez sie-
bie w miasteczku Kozowa w Galicji 
rafinerii spirytusu i fabryki alkoholi,  

która miała filie w Tarnopolu i Zagro-
beli. 

Fabryka rumu i likierów hr. Sze-
liskiego była szeroko reklamowana 
w prasie galicyjskiej. Poza rumem, li-
kierami oraz specjalnością o nazwie 
„Trunek podolski” produkowała roso-
lisy. Cóż to takiego?

Rosolisy to rodzaj likierów aroma-
tyzowanych płatkami róży, często 
z dodatkowymi składnikami smako-
wymi. Ich nazwa pochodzi od łaciń-
skiego określenia „ros solis”, czyli rosa 
słoneczna, a także od dodawanych do 
pierwszych receptur liści owadożernej 
rosiczki, które wydzielały błyszczące 
krople kleistej cieczy przypominające 
krople rosy. Nalewki te uważano nie 

tylko za lekarstwa, ale także za wy-
kwintne przysmaki. 

Rosolisy były znane w Europie 
już w XIV wieku. Ich produkcję jako 
pierwsi rozpoczęli włoscy alchemicy, 
a później zakonnicy. Przepis na nie 
dotarł do Polski w XVII wieku i szybko 
zyskał popularność wśród szlachty 
i arystokracji. Zbudowana w Łańcu-
cie w 1764 roku Dawna Uprzywile-
jowana Fabryka Likierów, Rosolisów 
i Rumu Alfreda hr. Potockiego zasły-
nęła z produkcji tych znakomitych 
trunków. Znane w całej Europie ro-
solisy z Łańcuta uchodziły za jedne 
z najlepszych i najdroższych alkoholi 
serwowanych na ucztach możnych 
ówczesnego świata.

A co wiemy o samej Kozowej? Się-
gnijmy po opis miasteczka z czasów II 
RP umieszczony na profilu Biskupów 
– Łączki na Fb (w Biskupowie osiadło 
kilka rodzin z Kozowej po wypędzeniu 
ich z miasteczka w 1945): 

„Miasteczko leży między powiato-
wymi Brzeżanami a wojewódzkim Tar-
nopolem. Przepływa przez nie rzeka Ko-
ropiec – dopływ Dniestru. Położone jest 
w dolinie, którą otacza pagórkowaty te-
ren poprzecinany potokami i stromymi 
dróżkami. (…) Na skraju miasta wita 
gości stara karczma Chajki Kron, której 
wnuk Dawidek gra wieczorami na cym-
bałach. Najciekawsze jest to, że we-
wnątrz karczmy na środku znajduje się 
studnia z najlepszą wodą w całym mia-
steczku; podobno lekko mineralizowana. 
Najważniejszy jak wszędzie jest rynek. 
W ratuszu załatwimy sprawy urzędowe, 
a w budynku sądu powiatowego roz-
strzygniemy spór o miedzę.

W zależności od wyznania jedni mo-
dlą się w kościele rzymskokatolickim, 
inni w cerkwi lub synagodze. Te trzy 
budynki stoją w niedalekiej odległo-
ści od siebie. Jest i powszechna szkoła 
siedmioklasowa, do której jeszcze 
przed I wojną św. uczęszczało około 
250 dzieci.

W centrum nie może zabraknąć 
handlu. Zakupy można zrobić w 16 skle-
pach: u 8 właścicieli żydowskich, 6 pol-
skich i 2 ukraińskich. Sklep mięsno-wę-
dliniarski Bajora, księgarnia Scherra, 
tzw. sklep żelazny u Ukraińca – to tylko 
przykłady. Na dłużej można się zatrzy-
mać w hotelu z restauracją, a na coś 
słodkiego zaprasza cukiernia.

Jeżeli trafimy do Kozowej w czwar-
tek – dzień targowy lub na doroczny 
jarmark, miasteczko wypełnia się tłu-
mem ludzi, furmanek, kramów i krami-
ków. Można kupić wszystko; od »balo-
ników na druciku«, świętych obrazków 
po konia i krowę. (…)

Poza rynkiem w minionych wiekach 
stał zamek Moszyńskich, niestety zo-

stały po nim tylko ruiny. Jest natomiast 
folwark i pałac hrabiego Henryka Sze-
lińskiego, który jest właścicielem nie 
tylko ziem kozowskich, ale również 
fabryki rosolisów – najlepszych i naj-
droższych likierów aromatyzowanych 
płatkami róż, kawy czy ziół.

W rynku i jego pobliżu mieszkają naj-
zamożniejsi z Kozowej, więc ich sklepy, 
domy są murowane i najpiękniejsze. Po-
zostali, ubożsi grupują się na przedmie-
ściach, tworząc swego rodzaju dziel-
nice. W jednej Polacy – to tzw. Mazur-
kówka, druga Rusie – Ukraińcy i Zatyle 
– Żydzi. Tutaj mieszkają w lepiankach 
krytych strzechą, a tylko nieliczni, za-
możniejsi w domach krytych blachą. Za-
tyle było całe murowane.

Ludność Kozowej licząca wówczas 
od 5-7 tys. osób w 90 proc. zajmowała 
się rolnictwem, pozostałe 10 proc. to 
urzędnicy, wojskowi, rzemieślnicy, 
handlarze i pracownicy kolei. (…)

Na licznych drogach wychodzących 
z rynku do przedmieść w dni desz-
czowe panowało błoto, a w słoneczne 
wszechobecny kurz. Kostką brukową 
otoczone były tylko budynki urzędowe 
w rynku.

Do czasu opuszczenia przez Pola-
ków Kozowej (1945 r.) nie było prądu. 
Tylko zaradny proboszcz polskiego 
kościoła w Wigilię 1938 roku rozświe-
tlił świątynię dziesiątkami żarówek za 
pomocą jakiegoś agregatora. Nie było 
również kanalizacji. Pranie i kąpiel 
w rzece były na porządku dziennym. 
Mycie w domu, w wodzie przyniesionej 
ze studni. W zagrodach prawie w ogóle 
nie było sadów (…).

Niedostatek ludzkich domostw re-
kompensowała jednak panorama pól, 
łąk, też ugorów na otaczających miasto 
wzniesieniach i dolinach. Złota psze-
nica, błękitny len, słoneczniki i rzepak 
tworzyły widok, którego zapomnieć nie 
można”. 

Słowo Polskie za:  
facebook.com Biskupów – Łączki

Zamek w Haliczu w 3D
  Wirtualny spacer po ruinach halickiej twierdzy   
  pozwala turystom przenieść się w czasie 400 lat   
  wstecz i odtworzyć jej pierwotny wygląd, obejrzeć    
  każdy, nawet najdrobniejsze detal architektury    
  tej XVII-wiecznej budowli.  

Ludzie, rosolisy i inne ciekawostki Kozowej 
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.

Fo
t. 

Re
da

kc
ja

Wydawcą pisma  
jest Fundacja Wolność  
i Demokracja

Публікація висловлює лише думки автора/авторів і не може ототожноватися з офіційною позицією Міністерства Закордонних Справ Польщі

12Listopad 2024 nr 11 (148) – Słowo Polskie

17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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„Jednym z najcięższych momentów była dla mnie niemożność uczestniczenia                     
we mszy świętej” – mówi Ołeksandr Hrińczuk, żołnierz z Kijowa, który w szeregach 
armii ukraińskiej znalazł się w połowie 2024 roku; dziś walczy pod Kurskiem.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
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Katolik na wojnie

Ołeksandr Hrińczuk jest katolikiem. 
Opowiada o swoich doświadczeniach 
z frontu: „Rakieta spadła – wszystkie 
szyby w budynku wyleciały, dach znik-
nął – ale nikt nie ucierpiał. Innym razem 
uderzenie uszkodziło jedynie sprzęt. 
W nocy nad pozycją krążył wrogi dron, 
lecz akurat w momencie zmiany warty 
zniknął. Takie sytuacje zdarzają się na-
prawdę często”.

Żołnierz zaznacza, że w trudnych 
momentach dostrzega Bożą opiekę, 
choć nie zawsze rozumie, „dlaczego 
pewne rzeczy się dzieją”. „Nie lubię żyć 
w niepewności, bez konkretnego planu. 
Ale widzę, że Pan Bóg chce, bym bar-
dziej Mu ufał” – zaznacza.

Podkreśla, że w obliczu wojny nawet 
żołnierze, którzy nie są mocno zwią-
zani z wiarą, potrafią się przeżegnać 
lub krótko pomodlić. „Niekiedy rozma-
wiamy z kolegami o wierze i Kościele”. 

Kijowianin mówi, że w wojsku spotkał 
się z wieloma opiniami na temat Boga 
i Kościoła, ale też ze szczerym poszuki-
waniem odpowiedzi. „Staram się wyja-
śniać pewne kwestie, choć nikogo jesz-
cze nie nawróciłem. Może marny ze 
mnie misjonarz” – dodaje z uśmiechem.

Ołeksandr Hrińczuk został zmobi-
lizowany w czerwcu 2024 roku. „Po 
ukończeniu szkolenia i zgraniu w od-
dziale nasza jednostka została prze-
rzucona do Kurska, gdzie walczę do 
dziś” – opowiada. „Początki były trudne 
– zarówno fizycznie, jak i moralnie. Jed-
nym z najcięższych momentów była 
dla mnie niemożność uczestniczenia 
we mszy świętej” – wspomina. Na fron-
cie pierwszą mszę przeżył dopiero po 
kilku miesiącach. 

„Było to dla mnie trudne. Ale co-
dziennie się modliłem, czytałem Słowo 
Boże – choćby przez pięć minut, na-

wet jeśli byłem zmęczony. To dawało 
mi siłę. Ogromnym wsparciem była też 
modlitwa innych ludzi. Wiem, że wiele 
osób modli się za mnie – i to naprawdę 
dodaje otuchy” – podkreśla.

Powiedzenie, że na wojnie nie ma 
ateistów, uważa za „pewien schemat 
myślowy”. „Ateiści oczywiście są – 
mówi Hrińczuk – ale zauważyłem, że 
na poziomie instynktownym, zwłasz-
cza w sytuacjach zagrożenia, ktoś 
może się przeżegnać albo powiedzieć: 
»Panie, pomóż!«. Może dla niektórych 
to początek drogi”. 

„Uczę się ufać Bogu. Wiem, że Jego 
plan jest lepszy od mojego” – dodaje.

Rozpoczęta 24 lutego 2022 roku 
pełnoskalowa wojna na Ukrainie po-
chłonęła już setki tysięcy ofiar wojsko-
wych i cywilnych.

Słowo Polskie za:  
Family News Service/rkc.org.ua

W Ogólnoukraińskim 
Sanktuarium Matki Bożej 
Berdyczowskiej podczas 
nocnego czuwania 
w przededniu trzeciej rocznicy 
pełnoskalowej inwazji 
rosyjskiej 250 pielgrzymów 
z różnych stron kraju modliło 
się słowami „Święta Matko, 
Królowo nasza, prowadź nas”.

Noc z 22 na 23 lutego zapoczątkowała 
w berdyczowskim sanktuarium ma-

ryjnym serię czuwań modlitewnych 
zwanych „Cztery pory roku z Maryją”. 
Podczas pierwszego, którego temat 
brzmiał „Maryja uczy nas ufności”, 
opiekunowie sanktuarium, karme-
lici bosi, prześledzili początki swojej 
obecności w Berdyczowie. 

Zakonnicy opowiedzieli o cudow-
nej interwencji Boga w życie woje-
wody kijowskiego Janusza Tyszkie-
wicza (XVII w.). Będąc w niewoli tu-
reckiej, Janusz Tyszkiewicz zobaczył 
we śnie swoją zmarłą matkę, która 
powiedziała mu, że zbuduje niezdo-
bytą twierdzę. Następnie ujrzał nie-
znanych mu mnichów, którzy modlili 
się o jego uwolnienie. Wierząc w sen, 
po wyswobodzeniu się z niewoli zbu-
dował w Berdyczowie kościół ku czci 
Najświętszej Marii Panny i dla zakon-
ników, których zobaczył we śnie. Tak 
rozpoczęła się historia karmelitów bo-
sych w tym mieście.

Noc modlitwy przeplatana była 
hymnami ku czci Matki Boskiej i modli-
twą różańcową. Po każdej dziesiątce 
„Różańca” osoby chętne dzieliły się 
swoimi świadectwami na temat tego, 
jak możemy uczyć się od Maryi zaufa-
nia do Boga, do naszych sąsiadów, do 
Ukrainy jako państwa i do Kościoła. 

„Mamy nadzieję, że nocne czuwa-
nia, które dziś rozpoczynamy w Berdy-
czowie, staną się tradycją. Będziemy 
się tu spotykać co najmniej cztery razy 
w roku, modląc się w naszych inten-
cjach” – zaznaczył delegat prowincjała 
zakonu karmelitów bosych na Ukra-
inie,  ks. Józef Kucharczyk.

Gościem specjalnym czuwania był 
biskup ordynariusz diecezji muka-
czewskiej Mikołaj Łuczok, dominika-
nin, duszpasterz akademicki, rekolek-
cjonista i autor książek.

Kolejne czuwanie zaplanowano na 
19-20 lipca pod hasłem „Maryja uczy 
nas przebaczać”. 

Słowo Polskie za: rkc.org.ua

Berdyczów: 
modlitwa 
o pokój       
na Ukrainie

W oczekiwaniu na wyjazd 
tam gdzie rozbitych mostów szczudła niosą mętnej rzeki dni
tam gdzie straszą bogiem wojny okaleczone cierpkie sny

pogodnym gestem rozetnę brudne kołdry chmur
z białych piór aniołów pokoju spadną na przekrwioną ziemię słodkich marzeń mgły 
szorstka dłoń obojętności przeszła w zapomnienie z kwaśnym uśmiechem starca
co oślepiony brzaskiem wypełzł z piwnicy prosząc się o chleb
w pożółkłych zębach zgryzota ustępuje a może to tylko oswojony strach
pociski nadlatują gwiżdżąc na strunach wiatru a od rzeki snuje się nikczemny mrok 
łaskocze zmysły a te w obłędzie rodzą niemy krzyk co wtapia się w szkło
co pod butami rozdaje szept zbitych marzeń o pokoju…

nie dotrzymasz kroku tym co wyjdą kiedyś z piwnic
obmyją brudne twarze w kałużach wiosennego deszczu 
narwą bzów i poniosą na ruiny zwalonych domów
pod którymi śpią nieznani bohaterowie o których nie wspomni nigdy świat
szelestem warg odmówię cichą modlitwę
przepłoszę boga wojny szmerem modlitwy

a w piwnicach zapachnie świeżo rwany bez…

Robert Bąk, Chersoń, luty 2025

WOJENNY KĄCIK POETYCKI

Robert Bąk, łowczy okręgowy i społecznik z Podkarpacia, od początku peł-
noskalowej agresji rosyjskiej organizuje wyjazdy z pomocą humanitarną na 
wschód Ukrainy. Dostarcza żywność, koce i leki ludności cywilnej i żołnierzom.
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Z życia Kościoła katolickiego

Rozprzestrzenianie się chrześcijaństwa 
na terenach obecnej Ukrainy wiąże się 
z legendą o św. Andrzeju apostole. We-
dług niej uczeń Chrystusa dotarł na Krym, 
gdzie tworzył pierwsze gminy religijne, 
skąd wiara chrześcijańska rozprzestrze-
niła się wzdłuż wybrzeży Morza Czar-
nego. Staroruski latopis „Powieść minio-
nych lat” podaje z kolei, że podczas jednej 
ze swoich wypraw św. Andrzej trafił do uj-
ścia Dniepru, skąd popłynął w górę rzeki 
i ok. 40 roku przybył do miejsca, gdzie dzi-
siaj znajduje się Kijów. Na wzgórzu wko-
pał duży krzyż, pobłogosławił i powie-
dział, że wyrośnie tu wielkie miasto.

Drugą osobą, która miała krzewić 
chrześcijaństwo na Krymie, był pa-
pież Klemens I, którego cesarz wygnał 
z Rzymu do Chersonezu Taurydzkiego 
i który miał głosić tam wśród innych ska-
zańców naukę Chrystusową. Jednak póź-
niejsza tradycja chrześcijańska podaje tę 
wersję w wątpliwość.

W IV wieku na Krymie istniało biskup-
stwo gockie, którego przedstawiciele 
uczestniczyli w I Soborze Nicejskim (325).

Pierwszy kniaź chrześcijański
Za jednego z pierwszych kniaziów chrze-
ścijańskich na ziemiach należących dzisiaj 
do Ukrainy uważa się kniazia kijowskiego 
Askolda, który przyjął chrzest w 867 roku. 
Kościół św. Mikołaja w Kijowie został zbu-
dowany na jego grobie, co może wska-
zywać, że chrześcijańskie imię Askold 
brzmiało Mikołaj. Istnieją powody, by są-
dzić, że kniaź został nazwany na cześć 
papieża Mikołaja I, który miał podobno 
wspierać chrystianizację Słowian.

Do połowy X wieku, za panowania 
księcia Igora, społeczność chrześcijańska 
znacznie się rozrosła i zaczęły powsta-

wać kościoły. W latach 954--955 sło-
wiańscy misjonarze ochrzcili wdowę po 
Igorze, księżnę Olgę. W 959 roku wysłała 
ona posłów do cesarza niemieckiego Ot-
tona I z prośbą o przysłanie na Ruś bi-
skupa misyjnego oraz kapłanów.

W 960 cesarz posłał biskupa Libucju-
sza z klasztoru św. Albana w Moguncji. 
Biskup zmarł rok później. Na jego miejsce 
wysłano arcybiskupa Adalberta z Tre-
wiru. Jednak niebawem musiał on ucho-
dzić z powrotem do ojczyzny z powodu 
zagrożenia życia.

Syn Olgi, Światosław I, nie był zainte-
resowany chrześcijaństwem i nie zgo-
dził się na chrzest. Dopiero jej wnuko-
wie, Jaropełk i Ołeh, zostali ochrzczeni. 
Ten pierwszy wysłał w roku 973 posel-
stwo do Ottona I, a w 977 roku do pa-
pieża. W tym samym roku do Jaropełka 
przybyło poselstwo papieża Benedykta 
VII. Było to pierwsze poselstwo z Rzymu 
na Ruś.

W Kijowie założono diecezję łaciń-
ską na czele z arcybiskupem Bonifacym, 
która przetrwała do 979 roku .

Chrzest Rusi Kijowskiej
W 988 roku miał miejsce chrzest Rusi, 
który przyjął Włodzimierz Wielki z rąk 

patriarchy Konstantynopola, co ozna-
czało wejście w obręb chrześcijaństwa 
bizantyjskiego. Akt ten wzmocnił wła-
dzę kniazia i przekształcił Ruś w po-
tężne państwo europejskie. Kijów pod-
trzymywał bliskie kontakty nie tylko 
z Bizancjum, ale i z Europą Zachodnią. 
Oprócz powiązań kościelnych i poli-
tycznych ze Stolicą Apostolską i Zacho-
dem istniały również powiązania dyna-
styczne zapoczątkowane przez Wło-
dzimierza i kontynuowane przez jego 
następców, zwłaszcza Jarosława Mą-
drego, którego cztery córki poślubiły 
chrześcijańskich królów Norwegii, Wę-
gier, Francji i Niemiec. 

Od X do XIII wieku Ruś uznawała 
prymat stolicy rzymskiej. Kościół ru-
ski nawet po wielkiej schizmie wschod-
niej w 1054 roku i podziale chrześcijań-
stwa na wschodnie (prawosławne) i za-
chodnie (katolickie), mimo że podlegał 
Konstantynopolowi, nie zerwał łącz-
ności z Rzymem. Przedstawiciele me-
tropolii kijowskiej brali udział w sobo-
rach w Lyonie w 1245 roku i w Konstancji 
w 1414 roku.

Mniej więcej w podobnym czasie są-
siednie państwa również stały się chrze-
ścijańskie: Czechy w 884 roku, Polska 

w 966 i Węgry w 974. W 1009 roku po-
wstała diecezja siedmiogrodzka, jedna 
z siedmiu diecezji Kościoła katolickiego 
na Węgrzech, która do początku XIV 
wieku obejmowała teren późniejszej 
Ukrainy Karpackiej (historyczny region 
na pograniczu Ukrainy, Słowacji, Węgier 
i Rumunii obejmujący obszar Zakarpacia). 
Od 1346 roku, kiedy Zakarpacie znalazło 
się w diecezji egerskiej, będącej częścią 
Kościoła rzymskokatolickiego na Wę-
grzech, rozpoczęto budowę wielu ko-
ściołów katolickich nie tylko w miastach, 
ale także na wsiach. 

W XIV wieku istniało już ponad 50 ko-
ściołów i kilka klasztorów. Jako pierwsi 
swój konwent założyli templariusze 
w Berehowie. Później w ich ślady po-
szli dominikanie i franciszkanie. Paulini 
osiedlili się w Kisberegu w 1329 roku, 
a w 1363 roku w okolicach Tiaczowa. 

Pierwsze diecezje w Kijowie
W Kijowie katolikom posługiwali bene-
dyktyni z Irlandii, którzy mieli tam własny 
klasztor i kościół. Od XII wieku aktywną 
działalność misyjną prowadzili również 
dominikanie pod przewodnictwem św. 
Jacka. Do zakonu tego należeli biskupi 
Gerard (?-1241), bł. Wit (?-1269), Hen-

ryk (1321-1350), Jakub (?-1377), Filip (?-
1387), Michał I z Triski (?-1426), Andrzej 
z Krakowa (?-1434), Michał II (?-1439), 
Jan (?-1451), Michał III (?-1487) i Mojżesz 
(1507-1519). 

Chociaż biskupi łacińscy przebywali 
w Kijowie już od X wieku, pierwsze bi-
skupstwo powstało tu w 1321 roku za 
bp. Henryka. Obejmowało terytorium 
obecnej wschodniej i południowej Ukra-
iny, w tym wybrzeże Morza Czarnego 
oraz część dzisiejszej Białorusi i Ro-
sji (księstwa kijowskie i czernihowskie 
oraz ziemie południowe zaanektowane 
w wojnach połowieckich). Biskupi kijow-
scy Libucjusz, św. Albert, św. Bonifacy 
i ich następcy byli nazywani biskupami 
Rusi do 1321 roku, od 1638 roku – bisku-
pami kijowskimi i czernihowskimi, a od 
1789 roku – biskupami żytomierskimi 
i łuckimi.

Diecezje na zachodniej Ukrainie
Śmierć kniazia Jarosława Mądrego 
i stopniowy rozpad państwa kijow-
skiego wpłynęły na sytuację ziem za-
chodnich. W 1199 roku kniaź wołyński 
Roman Mścisławowicz zjednoczył Ruś 
Halicko-Wołyńską. Zwycięsko walczył 
z Połowcami i innymi wrogami, przyłą-
czając Kijów do państwa halicko-wo-
łyńskiego. Twierdzenia niektórych hi-
storyków, jakoby Roman był przeciw-
nikiem Rzymu, nie są prawdziwe. Wiele 
źródeł podaje, że był katolikiem (jego 
matka, córka króla polskiego, i jego żona 
były katoliczkami). W 1204 roku papież 
nadał mu tytuł króla Rusi, ale Roman 
nie cieszył się nim długo, gdyż zmarł 
w 1205 roku.

Papież Innocenty III za pośrednic-
twem kardynała Grzegorza w 1207 roku 
zaoferował państwu halicko-wołyń-
skiemu bliskie kontakty, starając się zjed-
noczyć narody Europy Wschodniej z Rzy-
mem. W swoich listach papież Hono-
riusz III w 1227 roku i papież Grzegorz 
IX w 1231 roku wzywali kniaziów ru-
skich do przejścia na obrządek łaciń-
ski. W 1233 roku dominikanie osiedlili 
się w Haliczu, a w 1235 roku franciszka-
nie przybyli do Przemyśla i założyli tam 
klasztor. 

Redakcja za: media publiczne

29 czerwca w uroczystość 
Piotra i Pawła, patronów 
tamtejszej parafii 
rzymskokatolickiej, ordynariusz 
diecezji kamienieckiej bp Leon 
Dubrawski dokonał uroczystej 
konsekracji świątyni.

Uroczystość poświęcenia była dzięk-
czynieniem Bogu za wszystkie mi-
nione lata tworzenia parafii i kościoła 
oraz oddaniem całej tej pracy na wy-
łączną chwałę Bożą, aby to miejsce 
mogło służyć całkowicie „sprawom 
Ojca”.

Dla bp. Leona Dubrawskiego była 
to ostatnia uroczystość, której prze-
wodniczył jako ordynariusz diecezji 
kamienieckiej. Od 1 lipca decyzją Le-
ona XIV funkcję tę pełni bp Edward 
Kawa, dotychczasowy biskup pomoc-
niczy archidiecezji lwowskiej. Bp Du-
brawski, który kierował diecezją ka-
mieniecką od 2002 roku, z racji wieku 
– w dniu ogłoszenia decyzji Ojca Świę-
tego skończył 76. lat – przeszedł na 
emeryturę.

Kalinówka w obwodzie winnickim 
była przed przewrotem bolszewickim 
w 1917 roku wioską i nie miała wła-
snego kościoła. Wierni wyznania rzym-
skokatolickiego uczęszczali do sąsied-
nich w Janowie i Pikowie. 

Z czasem miejscowość się rozro-
sła i w 1979 roku uzyskała status mia-
sta oraz centrum rejonowego. Kiedy 

na Ukrainie przywrócono wolność re-
ligijną, pojawiła się inicjatywa, by wła-
śnie tu stworzyć pełnowartościową 
parafię, dla całej okolicy, zwłaszcza że 
kościoły w Janowie i Pikowie zostały 
zdewastowane przez komunistów 
i tamtejsze parafie praktycznie prze-
stały funkcjonować.

Początkowo do Kalinówki przyjeż-
dżał kapłan raz w roku i odprawiał 
mszę za zmarłych na miejscowym 
cmentarzu, ale od 1991 roku zaczął 
tu bywać regularnie ksiądz z Winnicy, 
który sprawował mszę świętą w pry-
watnym domu. W sierpniu 1992 roku 
bp Jan Olszański poświęcił krzyż na 
placu, na którym miał powstać ko-
ściół. W latach 1996-1997 staraniem 
ks. Witalija Woskobojnika i parafian 
wzniesiono tam tymczasową drew-
nianą kaplicę (inżynier Hryhorij Po-

niuk), którą w 1998 roku poświęcił bi-
skup Olszański i w której odbywały 
się msze. 

W latach 1999-2000 rozpoczęto 
budowę murowanego kościoła, jednak 
jeszcze wiele lat nie było w Kalinówce 
stałego duszpasterza na miejscu, co 
utrudniało doprowadzenie prac wy-
kończeniowych w kościele i jego oto-
czeniu do szczęśliwego finału.

Wreszcie udało się tego dokonać 
i przygotować świątynię do uroczy-
stego poświęcenia. Na jej zapleczu 
w ostatnich pięciu latach powstał 
dom rekolekcyjny, dzięki któremu mo-
żemy organizować oazy dla dzieci, 
młodzieży, dorosłych, a także przyj-
mować grupy rekolekcyjne, które 
chcą u nas przeżyć swoje spotkanie 
z Bogiem.

Ks. Jarosław Gąsiorek,  
proboszcz parafii św. Piotra i Pawła  

w Kalinówce 

Chrześcijaństwo na Ukrainie   Ukraina jest krajem   
  związanym z tradycją   
  chrześcijaństwa  
  wschodniego, aczkolwiek  
  o silnych wpływach   
  katolicyzmu. Jej tereny   
  przez dużą część   
  historii pełniły rolę   
  pomostu między światem   
  bizantyjskim i zachodnim.   

Nowo wybudowany kościół w Kalinówce doczekał się poświęcenia
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W Kijowie w XVII wieku znajdowały się dwa murowane kościoły katolickie — bernardyński 
i dominikański . Ten drugi istniał w przebudowanej formie aż do XX wieku


